Nr. 297. AE 


Kraków, dnia 29 Grudnia — Sroda. 


Rok 1886. 


Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


i rocznie: | półrocznie: | kwartalnie: | miesięcznie: 

Na prowinoeyi, z przesyłką pocztową | 24 zł. w.a | 12 zł. w. a. | 6 zł. w. 8. | 2 złr. — ct. 

W Państwie Niemieckiem . . . . | 28 „, , li „was eu . <= 

ECU o . . AE. M 20-.0.74 |dh=.r , dita 6 W" <s0E 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, : | 

Szwajcaryj, Turoyi i innych krajów „22 „ ,„ I6 s „| |8, „ 13 —, 


Pojedynczy numer kosztuje EQ centów, z przesyłką pocztową 12 centów. 


Prenumeratę przyjmuje się tylka 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — 
łowane nie podlegaja opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych uie przyjmuje się. 
Rękopisrzów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Adminmistracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


>> 


za cały miesiąc. 


Listy reklumacyjne nieopieczę- 


OWA 


- 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 


miejscową : Administracya „Nowej ) 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) 


Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna 
plac Maryacki dom p. 


Czynciela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukiem- 


nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Qgłoszenia do „Reformy“ (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych. a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. 
„Nowej Reformy* w księgarni F. H. 
long i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyśln B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko; — W Wiedniu pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w 
i Norymberdzie.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rne des Grands Augustine i So- 


Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. De- 


Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Berlinie Hamburgu. Monachium 


cietó Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue Caumartin 61. 


Od Wydawnictwa. 


Nowa Reforma w przyszłym 1887 roku, 
szóstym naszego wydawnictwa, wychodzić 
będzie pod obecną redakcyą i w dotych- 
czasowym kierunku. Nie potrzebujemy 
bliżej określać zadań przyszłorocznej pracy 
LAS /Ł mMoIZLer Y 


dotad tak i nadal 
ciągły rozwój miarę sił i środ- 
ków nasz! yo wczesne nad- 


syłanie przedpłaty, która wynosi: © 

W miejsen : rocznie 20 złr. — pół- 
rocznie LO złr. — kwartalnie © złr. — 
miesięcznie L złr. 80 ct. 

z odiioszeniem do domu: ro- 
cznie 28 złr. 6© ct. — półrocznie AL 
złr. SBO ct, — kwartalnie 5 złr. 9O ct. — 
miesięcznie 2 złr. ŁO ct. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: rocznie 84 
złr. — półrocznie H2 zir. — kwartalnie 
6 złr. — miesięcznie £ złr. 

w cesarstwie niemieckiem: 
rocznie 28 złr. — półrocznie 14 złr. — 
kwartalnie 7 złr. — miesięcznie £ złr. 
50 ct. 

w innych krajach europej- 
skich: rocznie 88 złr. — półrocznie 
16 zir. — kwartalnie $ złr. — miesię- 
cznie 8 złr. 


Prenumeratę zamiejscową przyj- 
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja- 
na nr. 138) agencye: E. Silbersteina, kon- 
cesyonowane krakowskie Biuro dzienci- 
ków i ogłoszeń, Flac Maryacki dom zyn- 
ciela, — Księgarnia Żupańskiego i Heu- 
manna w Rynku, — Magazyn nowości 
F. A. Grigara w Rynku głównym, linia 
A—B, — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach l. 31, — 
Sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su- 
kiennie l. 6, -- Główna trafika (M. Ho- 
rowitz) w Rynku róg ulicy św. Jana, 
Handel J. Bajera w ulicy Grodzkiej, 
Handel Hessa w Rynku głównym. 


Kraków, 28 grudnia. 


Jednym z większych — może naj- 


Austryi, 


ska interesów ogólno-austryackich. 


uczynić. tak u góry, jak i u dołu, to 
jpe wnjejszym 


ię 


stronnictwa, które się na ten krok nie- |bowanych lisach*. i prędzej czy później od 
właściwy zdobyło, jak też i ze stanowi-|nich się stanowczo odwrócić. 


Stronnietwo zatem niemieckie, które 


Pod pierwszym względem, nie ulega|się tego skrajnego środka chwyciło, prze- 
chyba wątpliwości, że wśród .obec-|dewszystkiem samo sobie zaszkodziło w 
nych stosunków, jeżeli jakie stron-|najwyższym stopniu, zaszkodziło tak w 
nictwo chce się absolutnie niemożliwem|obec korony, jak i w obec ludności. 


Ze — już nie ze stronniczego, ale z 


o-łego środkiem jest | państwowego stanowiskór— krok ten był 
się od parlamentarnego i w ogóle | wielkim błędem, dowodzić chyba nie po- 


państwowego życia, czyli — abstynencya. |trzeba. Setki razy podnosiliśmy, zgodnie 
Stronnictwo czyni się przez to nieożli-|z całą autonomiczną prasą, że Austrya 
wem u góry. gdzie wielką na to wagę|tylko przy pełnem uznaniu praw narodo- 
kłaść muszą, ażeby wszystkie do par-| wości może być konstytucyjnie rządzoną. 


udziału w rządzie powołane 


lamentarnego życia a tem samem do|Po za tem uznaniem praw jednostek hi- 
czynniki, storycznych i narodowych. jest tylko je- 


weszły czynnie w akcyę. od udziału tego| dno możliwe: zupełuy absolutyzm. I my- 


się nie uchylały, żaduym protestowym 
dyssonansem harmonii konstytucyjnej nie 
psuły. Jeżeli partya, liczebnie tak po- 
ważna, jak niemiecka lewica Sejmu cze- 
skiego, chwyta się polityki abstynencji, 
jeżeli, nie składając mandatów, 
nie dając przeto wyborcom sposobności 
wypowiedzenia swej opinii, wprost od 
udziału w sejmowaniu się uchyla, jeżeli 
tem samem obudza obawę, iż tak samo 
postapi lewica Izby poselskiej w Radzie 
państwa — 1 jeżeli to się dzieje w chwili, 
kiedy w sprawach zagranicznych coraz 
czarniejsze nad monarchią gromadzą się 
chmury: to zaprawdę, sytuacya stronnie- 
twa, które to uczyniło, musi u góry się 
zachwiać. Będzie ono tam załatwione jed- 
nem słowem: unverlässlich ! 


Ale nie mniej i u dołu krok ten musi 


|osłabić stanowisko stronnictwa, które go 


się rozpaczliwie chwyciło. Nie tylko u 
nas, w kraju, rządzunym z pałacu „pod 
kawkami*, ale z pewnością wszędzie w 
a tembardziej w Czechach, pra- 
guie ludność naprawdę wypoczynku pu 
długich walkach, pragnie zatem, żeby re- 
prezentacyjne ciała. od Rady państwa do 
Izb sejmowych, oddały się wewnętrznym, 
głównie ekonomicznym pracom, z całym 
możliwym spokojem. Zawięta walka naro- 
dowvściowa, narzucona całej niemieckiej 
lewicy przez „deutschnationale", nie po- 
zwala na to, a ów ezodus z pragskiej Izby 
sejmowej, mający być nie tylko jednym 
z epizodów tej walki ale i dalszym dla 
niej podżegawczym czynnikiem, staje w 
sprzeczności z tem powszechnem pragnie- 
niem. Może ludność przez jakiś czas dać 


większych, błędów politycznych, jakie |się bałamucić tem śmiesznie nierozsądnem 
ostatniemi laty w wewnętrznych sprawach |twierdzeniem, że podwaliny Austryi za- 
austryackich popełniono, jest niewatpli-|chwieją się od tego, gdy w sądach cze- 
wie ustąpienie niemieckiej opozycy: ziskich referaty składane będą w języku 
Sejmu czeskiego w Pradze. Jest ono błę-|czeskim, jeżeli strony są czeskie — ale w 
dem zarówno ze stanowiska interesów |końcu musi ludność poznać się na „far- 


lą się radykalnie ci. co nazywając się 
„wiernokonstytucyjnem* stronnictwem , 
chcieliby z zachowaniem wszelkich pozo- 
rów konstytucysnalizmu, rządzić Austryą 
na zasadach pełnej, bezwzględnej centra- 
lizacyi, i niemczenia. Tu nie ma środka — 
tu jest możliwem tylko z jednej strony 
uznanie praw narodowych, z drugiej u- 
niemożliwienie rządów konstytucyjnych, 
więc — absolutyzm. 

Odrzucony przez Izbę sejmową czeską 
wniosek Plenera, który dał pozór do 
owego egzodus, nie był czem innem, jak 
tylko negacya praw narodowości — a 
opuszczenie Izby tej z powodu jego od- 
rzuceńia, nie co innego, jak tylko ową ne- 
gacyę wyraża, a tem samem zasadni- 
czo jest szkodliwem. Ze bezpośrednia 
jego szkoliwość mniejszą będzie, niż ocze- 
kiwali aranżerowie owego wyjścia z Iz- 
by — to niewątpliwe. Przebywszy absty- 
nencyę Czechów — i tę, w czasach po- 
myslniejszych . Austrya przebyć potrafi. 
Niemey zaś, chyba dwa razy się namy- 
ślą, zanim wykonają gródkę, że po wyj- 
Ściu z Sejmu czeskiego, powtórzą toż + 
mo w austryackiej Izbie poselskiej. 
gdyby to zrobili? Sądzimy, że wtedy 
wypadki same aałyby stronnictwu temu 
odpowiedź, iż nikomu innemu tylko sobie 
samemu największą wyrządziło szkodę. 


Mowa posła Władysława Ks- 
ziebrodzkiego 


(Dokończenie.) 


Według $ 98 ust. gminnej, Wydział powiato- 
wy dozoruje i zarządza, co uzna za stosowne. w 
zastępstwie Rady powiatowej czuwa nad tem, 
aby zakładowy majątek i zakładowe dobro gminy 
i zakładów gminnych nie zostało uszezupione. 

Naturalnie wobec tego Wydziały powiatowe 
starają się po większej części z energią i poczuciem 


wielkiej odpowiedzialności spełniać swój obowią- 
zek, i stąd to z tego paragrafu ustawy powstały 
posady lustratorów gmin po powiatach, która 
dzisiaj już prawie w każdym powiecie egzystują. 

Nie prreczę zupełnie, że zaprowadzenie takich 
lustratorów jest niezmiernie zbawienne i skute- 
czne, i że wydało już wiele dobrych i skute- 
cznych rezultatów nawet i w zakresie kas pożycz- 
kowych, — ale w jakich gminach rezultaty te po- 
kazały się zadowalniające? w takich gminach, 
w których była nieudolność, lenistwo, nieświado- 
mość, ale złych nie było pobudek. 

Przeczę zaś stanowczo, aby w tych gminach, 
w których była zła wiara i nieuczciwość, praca 
najlepszych lustratorów mogła zbawienne wydać 
owoce (słusznie). 

Lustratorowie pożyteczni są niezmiernie w tych 
gminach, w których potrzeba wskazówek, rady, 
zachęty, w których trzeba przemówić do obo- 
wiązku — w kiórych trzeba energiczniejszej ręki, 
ale w tych gminach, w których zła wiara i zła 
wola jest podstawą działania, tam wobec dzisiej- 
szych ustaw nie albo niewiele zrobić mogą. 

Cóż więc po za pracą lustratorów pozostaje ? 
jakiż jest dałszy środek zaradczy? Naturalnie ka- 
rać wójta za niedopełnienie swego obowiązku, 
innej rady nie ma. — Trzeba karać wójta na za- 
sadzie $ 102 ust. gminnej. 

Ale czy kara ta będzie sprawiedliwa? czy bę- 
dzie słuszną, karać kogoś za to, za co rzeczywi- 
ście może być tylko w bardzo małej części od- 
powiedzialny. 

Mam przed sobą statut kas pożyczkowych 
gminnych i w tym statucie w $ 5 jest powie- 
dziane, że udzielenie pożyczki uchwala wóji wraz 
z dwoma asesorami. 

Więc jeżeli ta pożyczka nie była daną w od- 
powiednie ręce. to mógł być wypadek, iż udzie- 
loną została wbrew woli wójta, iż został on przez 
asesorów przegłosowany —i za to go jeszcze karać 
grzywnami, iż stało się przeciwko jego woli. Co 
więcej, jeżeli przyjść ma do kroków sądowych 
przeciwko dłużnikowi, to potrzeba do tego, aby 
było dane pełnomocnictwo od gminy. 

A jeżeli Rada gminna pełnomocnictwa takiego 
odmówi, lub z wydaniem będzie zwlekać, więc 
znów będziemy karać wójta za to, czego on prze- 
prowadzić nie zdołał, i'za co oczywiście odpo- 
wiedzialnym być nie może. 


Z tych wazystkiob -więc pokrótce zaznaczonycii: 


powodów widać dowodnie, że oboena ustawa 
gminna, nie jest tutaj wystarczającą, i nie daje 
skutecznych Środków obrony, iż nie posiada usta- 
wowych podstaw, na których akeyę poważną i 
zbawienną przeprowadzić można, dlatego też we- 
dług mego skromnego zapatrywania zdaje mi się, 
że nie ma innej w tym kierunku wskazanej dro- 
gi — nie ma innej rady. tylko należy jasno okre- 
śloną ustawą podać powołanym ku temu orga- 
nem środki prawnej i skutecznej działalności i ku 
temu też wniosek mój zmierza. 

A wniosek mój, jak już kilkakroć wzmianko- 
wałem, jest tylko ściślej sformułowanym wnio- 
skiem hr. Wodziekiego. 

Nie przeczę, że jeżeli taka ustawa zostanie 
uchwaloną, kasy pożyczkowe żle prowadzone, 
które Wydziały powiatowe obejmą chwilowo 
w zarząd, nie będą oddawać tych usług człon- 
kom gminy, jakie statut kasy gminnej zaznacza, 
ależ panowie, to nie może być objekcyą, gdyż 
jeżeli były źle prowadzone — a takie tylko przej- 
dą w zarząd Wydziałów, to i tak już usług tych 
nie oddawały oddawna.— (Słusznie). 


Nie przeczę, że utrudnieniem to będzie nie- 
małem dla członków gminy — lecz właśnie do 
pewnego stopnia ja chcę tych utrudnień i tych 
niedogodności, gdyż będą one prawnym a sku- 
tecznym niezawodnie dla innych gmin w powie- 
cie przykładem, będą, że się tak wyrażę, postra- 
chem, który może nie w jednej gminie naduży- 
cia w samym zarodzie wstrzymać. Przyznaję 
w końcu, iż Wydziały powiatowe w razie uchwa- 
lenia tej ustawy będą mieć może w początkach 
znacznie pomnożoną pracę, — ale jestem prze- 
konany, iż powiaty te od pracy się nie uchylą, 
bacząc na ważność celu i na wielką jego donio- 
słość społeczną i ekonomiczną, iż wszystkie pój- 
dą za przykładem powiatu bobreekiego— i po- 
dźwigną zgodnie ciężar nie mały, ale podnieść 
ten ciężar jest świętym obowiązkiem, jako opie- 
kunów ludu — (brawo). 

Pod względem formalnym wnoszę, aby wnio- 
sek mój przekazany był do komisyi gminnej — 
(brawo i oklaski). 


Kurtspondencye „Nowej Reformy", 


Wiedeń, 26 grudnia. 


(=Œ) „Na płytkim gruncie rozbujałych fiuktów 
korab mądrości chwieje się i wznosi*. Przypo- 
minają się te słowa satyryka naszego, gdy w spra- 
wie opuszczenia sejmu czeskiego przez zasiada- 
Jącą na lewicy część Niemców porównamy samą 
istotę rzeczy z przeceniającemi ją artykułami 
dzienników, i to nie tylko tych, które wysługują 
się lewicy, lecz i dzienników rządowych i nawet 
czeskich. Nam inaugurowana przez pp. Sehmey- 
kala i Plenera niemiecka polityka deklaraneka 
bynajmniej nie przedstawia się tragicznie, a js- 
żeli ktokolwiek opłakiwać ją powinien, to nie- 
wątpliwie sami tylko członkowie stronnictwa, re- 
prezentowanego przez wymienionych dwu panów. 

Kto zna parlamentarne obyczaje, a raczej nie- 
obyczaje lewicy, mógł przewidzieć prawie na pe- 
wno, że w sejmie czeskim w ostatni dzień obrad 
przedświątecznych zajdzie coś obliczonego na sen- 
sacyę. Możnaby było wysnnąć to także aż na ko- 
niec sesyi sejmowej w styczniu; ale ponieważ 
tuż po sejmach zbierze się znowu Rada państwa, 
która przygłyszy edrazu wszystkie echa sejmowe, 
więc tarafni ezas spokoju świątecznezo, te- 
rażniejsze wakacye sejmowe więcej sprzyjały za- 
miarowi zrobienia sensacyi w świecie politycznym, 
podobnie jak i w Radzie państwa od lat kilku 
w przeddzień wakacyj parlamentarnych lewica 
zwykła urządzać „borby*, wywoływać skandali- 
czne lub co najmniej sensacyjns sceny. I oto 
mamy już główną przyczynę deklarantyzmu nie- 
mieckiego; wszystko inne, to czezy pretekst. 

Możnaby być różnego zdania co do kwestyi, 
czy większość sejmu czeskiego rzeczywiście zgrze- 
szyła brakiem kurtoazyi pariamentarnej, odrzucą- 
jąc wniosek a limine, zamiast, jak tego spodzie- 
wali się sami wnioskodawcy, zgotować mu nie- 
uchronny cichy pogrzeb w komisyi. (o do nas, 
nie ganimy Czechom i sprzymierzonej z nimi 
szlachcie niemieckiej tego braku kurtoazyi bynaj- 
mniej, bo więcej podoba się nam otwartość i 
stanowezość, niż formalistyczna obłuda. Ale co- 
kolwiekby powiedziano o różnicy w formie od- 
rzucenia wniosku, nikt .na świecie nie powie ina- 
czej, tylko że Niemcy, czepiając się samej formy, 
chwycili się zbyt błahego pozoru, aby inauguro- 
wać politykę biernej opozycyi, i że wobec naj- 


Wiedźma. 


Nowella 


Michata Batłuckie pg ©- 


Wiedźma! — Tak nazywaliśmy starą naszą 
posługaczkę, bo była potwornie brzydka i tak 
chuda, że wyglądała jak szkielet, powleczony 
pomarszczoną, zczerniałą skórą. Twarz jej z du 
żym nosem, koło którego czerniły) się załzawio- 
ne oczy w czerwonej oprawie, z opadniętą dolną 
szczęką. chodzącą luzem, jakby na zepsutych za- 
wiasach , przypominała drewnianego dziadka do 
orzechów, pomalowanego borówczanym sokiem na 
czerwono. Do tego była głucha, że trzeba jej 
było trąbić w samo ucho, aby usłyszeć mogła i 
chodząc skrzypiała, jak nie nasmarowane koło. 
To też kto ją u nas zobaczył, dziwił się, żeśmy 
takie straszydło przyjęli do obsługi. Stało się to 
jednak mimo naszej woli, bo nie myśmy ją przyj- 
mowali. ale ona sama obejmowała w posiadanie 
nasze mieszkania i narzucała się z obsługą. Jak 
tylko ktoś z nas wprowadził się do klasztoru, 
przy którym ona od lat wielu pełniła funkcyę 
Btróżki, wnet nieproszuna, niepytana, zabierała 
się do robienia porządków. Wszelkie protesta na 
me się nie zdały, bo, jako głucha, nie slyszała 
tego i śni jej, nawet przez głowę nie przeszło 
nigdy, żeby ktośkolwiek inny mógł obsługiwać 
panów studentów; uważała się jako ruchomy in- 
wentarz, który każdy z lokatorów obejinował w 
spadku po Swoim poprzedniku i tak to weszło 
w zwyczaj, że Żaden z nas nie miał ochoty wy- 

ywać się od tego, zwłaszcza, że stara po- 
przestawała na skromnem wynagrodzeniu. Ta- 
niość miószkań ciągnęła nas uboższych do owe- 
go brudnego i opustoszałego klasztoru, a taniość 
obsługi godziła nas ze starą i głuchą 'Teresą. 


Nie wiele wprawdzie pociechy mieliśmy z tej 
posługaczki, bo mając kilku studentów do obsłu- 
gi, robiła wszystko, aby zbyć , a że do tego je- 
szcze nie dowidziała dobrze ,) więc na oślep, su- 
wała szezotkę po zabłoconych sukniach i odno- 
siła je prawie takie same, jak zabrała do czy- 
szczenia ; stancyę także zaledwo na środku za- 
miotła jako tako, zostawiając po kątach śmiecie 
i nieporządek ; ale my młodzi zamało wtedy roz- 
glądaliśmy się po ziemi, więcej buja:o się po 
niebie, po obłokach, to też obsługa jej wystar- 
czała nam zupełnie, tembardziej, że do posyłek 
była jedyna. Czy po tytuń, czy na pocztę, czy 
gdie z jakim interesem, wszędzie biegła z o- 
chota, wszędzie trafiła, dopytala się mimo głu- 
choty i załatwiala się prędko Już to w chodze- 
niu była niezmordowaną : „od rana, od piątej go- 
dz ny, a czasem i wcześniej, aż do późnej nocy 
była w ciągłym ruchu, prawie nigdy nie siadła, 
a jeżeli, to na chwilę przycupnęła na krawędzi 
łóżka, na progu, na schodach, do pogawędki 
lub jedzenia i znowu szła do zajęcia. 

A miała tych zajęć bardzo wiele, bo oprócz 
obsługi kilku lokatorów, zamiatania sieni i po- 
dwórka klasztornego, otwierania bramy, pełniła 
jeszcze obowiązki babki przy kościele, który na- 
leżał do klasztoru, chodziła po gazety i tabakę 
dla księdza administratora, pierała kościelną bie- 
liznę i nie lenila się do żadnej roboty» z której 
tylko jaki takt zarobek mieć mogła, bo była chci- 
wa niesłychanie na pieniądze i prawdopodobnie 
to dodawało jej siły i ochoty do pracy; gorącz- 
kowa żądza zysku była owym motorem, który 
steraną , zdezelowana jei maszynę wprawiał w 
ruch i ożywiał, Wprawdzie czasem używała do 
tego jeszcze sztucznych środków w pobliskim 
szynaczku, ale to się zdarzało jej bardzo rzadko, 
nie przez wstrzemięźliwość zbyteczną, bo owszem 
przepadała za wszelkiego rodzalu spirytualiami i 
oczy jej się zapałały niezwykłym blaskiem na wi- 
dok kieliszka bretnalówki lub miętowej; ale żal 


jej było wydawać pieniądze na własne przyjem- 
ności, ciułała bowiem skrzętnie grosz do grosza 
na posag dla swojej jedynaczki. Każdy grosz, co 
gdzie zarobiła, niosła do domu, jak ptak do 
gniazda, dla swojej Joasi. 

Kumoszki podśmiechywały się z tej pretensyi 
matki wydania córki za mąż bo Joasia była taka 
brzydka, że, jak utrzymywały, gdyby ona miała 
taki wór złota jak sama, to jeszczeby się nie 
prędko kto połakomił na nią. Mówiły to, rozu- 
mie się, w sekrecie przed Teresą, bo niech rę- 
ka boska broni, gdyby coś podobnego usłyszała! 
gotowaby oczy wydrapać za to. W jej ocząch Jo- 
asia byla pięknością; zaślepiona matka zakochana 
w niej była, może właśnie dla tego, że córka by- 
ła podobną do niej, jak dwie krople wody, bo 
miała taki sam ptasi nos, dominujący na całej 
twarzy, włosy czarno i gładkie jak u zmokłej 
wrony, wązkie usta i Śpiczastą brodę. Tyle tylko, 
że zmarszczek nie miała ani sinawych trądów na 
twarzy. Kiedy czasem szły obie w święto na spa- 
cer, na smętarz, matka w rurkowanym tiulowym 
czepku, a córka w wykrochimalonej sztywnie per- 
kalikowej sukience , wyglądały z profilu jak dwie 
fotografie jednej i tej samej twarzy, z których je 
dna pop'amiona i spłowiała, a druga już na czy- 
sto wyretuszowana. Rozumie się. że ta ostatnia 
należała do córki, na którą zachwycona matka 
poglądała zawsze z taką adoracyą, że Joasia, na- 
słuchawszy się przez dłuższy ezas ustawicznych 
pochwał, na seryo zaczęła uważać się za piękuość 
i godzinami nieraz przeglądała się w małem po- 
tiuezonem lusterku na Ścianie, strojąc się W ró- 
żne Świecidełka i wstążki, probując. w czem jej 
będzie najlepiej do twarzy. Ta pretensjonalność 
robiła ją jeszcze brzydszą i śmieszną Stara mat- 
ka jak służąca chodziła koło niej, opierała ją, 
obszywała, gotowała jeść, a eórunia bawła się 
w panią i po całych dniach wysiadywała przy 
okratowanem okienku za geraniami, wdzięcząe 
się do przechodzących ulicą i ani jej przez myśj 


nawet nie przeszło wyręczyć matkę w robocie, 
a jeżeli wzięła czasem jaką robótkę do ręki, to 
więcej dia rozrywki, bo niewiele korzyści było 
z jej dłubania igiełką. Napróżno rozsądniejsze są- 
siadki upominały staruchę, że nie powinna tak 
psuć córki, odpowiadała im zawsze: - 

— Dosyć się jeszcze biedactwo napracuje, jak 
za mąż pójdzie: tyle jej, co sobie wypocznie i 
użyje przy matce, 

Ale ten mąż nie zjawiał się, choć Jonsia, jak 
owa ewangeliczna panna, oczekiwała go i wyglą- 
dała od rana do wieczora. Który tylko z prze- 
chodzących mężczyzn spojrzał w okno, lub co 
gorsza, uśmiechnął się, (a było wielu takich, któ- 
rzy nie mogli wstrzymać się od Śmiechu na wi- 
dok mizdrzącego się do nich brzydactwa z 8za- 
blastym nosem), wnet Joasia uważała go za za- 
lecającego się do niej i każdego dnia zdawała 
matce obszerne relacye o swoich fpowodzeniach 
miłosnych a matka, słuchając jej z zarumienio- 
ną od radości twarzą, nie posiadała się z ucie- 
chy i potem opowiadała wszystkim, kto się jej 
tylko nawinął, jakie to szczęście ma jej jedyna- 
czka. Byla najmocniej przekonaną że lada dzień 
zjawi się który z tych licznych zalotników i po- 
prosi ją o rękę córki. Dla tego też codzień u- 
przątala starannie izbę i porządkowała na przy- 
jęcie spodziewanego gościa, a ukochaną eórunię 
stroiła w co mogła i karmiła dobrze, żeby wy- 
glądała lepiej. Gdzie tylko co dostała, czy ciast- 
ko, czy resztki z obiadu, wszystko to znosiła 
swojej jedynaczce, sama dla siebie nie nie zosta- 
wiająe. Nastawiając dla nas samcwar, zawsze mu- 
siała przymówić się o szklankę herbaty dla Joa- 
si, a często i bez naszej wiedzy ją brała, a co 
gorsza, jeszcze potem chwaliła się przed sąsiad- 
kami, że panowie studenci tak lubią Joasię, że 
się z nią wszystkiem dzielą, jak z s:ostrą. Kom- 
promitowała nasz gust i to w najlepszej wierze, 
bo w zaślepieniu swojem nie przypuszczała, żeby 
można było nie lubić Joasi. Była pewniutką, że 


cały świat, a przynajmniej cała ulica, najbar- 
dziej zaś my, nie myślimy o niczem więcej, tyl- 
ko o Joasi, nią się tylko zajmujemy i o niej 
mówimy. 

To jej przekonanie stało się raz powodem za- 
bawnego nieporozumienia: — Jeden z kolegów, 
wróciwszy ze wsi od rodziców, przywiózł dla 
siostry swojej, zostającej w klasztorze, prześli- 
czny bukiet, pełny najrozmaitszych gatunków róż, 
i koszyk truskawek. Nie mogąc na razie sam jej 
tego oddać, zawołał Wiedźiny i kazał jej zanieść 
to do klasztoru, do którego nieraz już nosiła ró- 
żne rzeczy od niego. Nie upłynęło pięć minut, 
a nasza Teresa jnż z powrotem. 

Cóż to? nie oddaliście jeszcze? — zatrą- 
bił jej kolega do ucha. 

— Ale zaraz oddałam, proszę pansa — odpo- 
wiedziała z twarzą rozjasnioną ukontentowaniem. 


— I eóż? a 

— Ona tu przyjdzie sama podziękować, tylko 
się ogarnie. ; 

— Kto taki? O kim wy mówicie? — wrza- 


snął kolega wystraszony. 

— No, o Joasi. Przecież pan kazał. 

— Bodaj was jasne pioruny! — zawołał zde- 
sperowany. nie mogąc pohamować swego obu- 
rzenia — i co tchu kazał babie iść przynieść 
napowrót bukiet i truskawki; ale baba zamiast 
wykonać jego rozkaz, zaczęła się tłómaczyć i przy- 
sięgać na wszystkie świętości, że była najpo- 
wniejszą, że to dla jej Joasi było przeznaczone, 
a teraz nie miałaby serca odbierać; że woli Za- 
płacić, choćby to niewiedzieć ile kosztowało, niż 
taki wstyd robić dziewczynie, skoro jnż w całej 
kamienicy wiedzą o tym prezencie, jaki ją spo- 
tkał od panów studentów. 

-I cóż było robić? Cheąc odebrać gwałtem, 
trzebaby było zrobić awanturę, a że kelega nie 
cheiał się posuwać do tej ostateczności, więc rad 
nie rad musiał się zgodzić z faktem dokonanym, 
tę tylko sobie zrobiwszy satysfakcyę, że babie 
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zupełniejszego braku rzetelnych powodów do te- 
go dzisiejszy deklarantyzm niemiecki jest nędznym 
plagiatem dawniejszego deklarantyzmu czeskiege, 
który, chociaż” fałszywym był krokiem, był je 
dnak szczerym i potężnym wyrazem, rozpaczli- 
wem zamanifestowaniem głębokiego oburzenia na 
brutalność cyniczną, z jaką niemiecka mniejszość, 
sztucznie uzurpowawszy sobie panowanie, depta- 
ła fundamentalne prawa przyrodzone i pisane. 

Trudno stłumić w sobie wybuch śmiechu szy- 
derczego na widok deklarantów niemieckich, dra- 
pujących się w togę, zwłaszcza gdy się zważy, 
że deklaracya Schmeykalów, Plenerów. słowem 
obozu „niemiecko-austryackiego* jest wymuszona 
na nich przez obóz Knotza, przez irredentystów ; 
że wielcy mężowie stanu i koryfeusze „austryac- 
cy* nagięli karku pod jarzmo „niemiecko - naro- 
dowych* nowicyuszów ; że „patryoei austryaccy * 
z swoim sztandarem „starej Austryi* hołdowali 
sztandarowi apostołów  bismarkowszczyzny; że 
przeto nie kto inny, tylko stara gwardya „wier- 
nokonstytucyjna* nową poniosła klęskę od deutsch- 
nalionałów. 

To też tryumf w organach „narodowo-niemie- 
ckich* jest niemały; w nich niekłamana zapano- 
wała radość, gdy tymczasem N. Fr. Presse wraz 
z wszystkiemi organami klubu „niemiecko - au- 
stryackiego* z kwaśuą miną wysila się na po- 
chwały dla Schmeykaiów i Plenerów. aby pokryć 
głęboko odczutą ich klęskę. 

Tem mniej pojmujemy, że dzienniki czeskie i 
rządowe ubolewają nad tem, co się stało. Pragną. 
żeby się odstało i podobno naprawdę Czesi no- 
szą się z myślą reasumować uchwałę sejmową z 
dnia 22 b. m. Nie fatalniejszego nad to! Do- 
piero reasumcya nadałaby deklarantyzmowi nie- 
mieckiemu  donioślejsze znaczenie; upokorzeni 
przywódzey starej gwardyi stanęliby na piede- 
stału bohaterów i słusznie tryumfowaliby nad 
słabostką większości sejmowej. Nie wierzymy w 
reasumcyę już dlatego, że Czesi bardzo zraziliby 
sobie sprzymierzoną szlachtę niemiecką, od któ- 
rej wyszedł był wniosek o odrzucenie wniosku 
Plenera a limine. Organa rządowe lękają się, że- 
by opuszczenie Sejmu czeskiego nie było wstę- 
pem do opróżnienia ław lewicy w Radzie pań- 
stwa. Naszem zdaniem próżna to obawa, Dajzu- 
pełniej próżna. Niejednokrotnie lewica opuszczała 
salę posiedzeń Rady państwa na godzinę lub 
dwie; to traszka; eo innego jest porzucić ją na 
lata, miesiące, lub choćby tylko tygodnie: na to 
się nie odważy. A gdyby część lewicy przeforso- 
wać to chciała, wtedy wystąpiłby na jaw w ca- 
łej okazałości wewnętrzny rozkład jej, sztucznie 
dotychczas zatajany. 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 grudnia. 


Dzienniki doniosły, że rząd z wielkim pospie- 
chem przystępuje do budowy linii kolejowej z 
Dębicy do Tarnobrzega, a Kuryer Lwowski za- 
mieścił nawet wiadomość, że w samą wilię na 
wezwanie telegraficzne wyjechała w tej sprawie 
koimisya nalmiestnictwa do Tarnobrzega. Temu 
doniesieniu Kuryera przeczy stanowczo urzędowa 
Gaseta Lwowska, oświadczając z apoważnie- 
nia, iż o wyjeździe komisyi takiej namiestnie- 
two nie ma żadnej wiadomości. Że rząd może 
pragnąć szybkiego wybudowania tej linii, pod 
względem strategicznym bardzo ważnej, wierzy- 
my — ale zaprzeczenie urzędowej (rasety wy- 
daje nam się jednak bardzo prawdopodobnem, 
choćby tylko dla tego, że sprawa budowy tej 
kolei dotąd nie przeszła koniecznych studyów 
przygotowawczych, koncesyi i t. p. 


Wystąpienie Niemców z Sejmu czeskiego jest 
dziś w sprawach wewnętrznych monarchii jedy- 
nym przedmiotem publicznej dyskusyi. Organa 
niemieckie centralistyczne robią dobrą minę, jak 
gdyby nie obawiały sią dla swego stronmictwa 
następstw tego areyniepolitycznego kroku. — 
Dzienniki wszelkich innych odcieni zgodne są w 
tem, iż krok ten przedewszystkiem zaszkodzi 
stronnictwu, które ten krok uczyniło. Z tamtej 
strony Litawy wystąpienie Niemców najgorsze 
wywarło wrażenie, a kierujący organ węgierski 
Pester Lloyd, wrażeniu temu energiczny daje 
wyraz pisząc: „Czy w kołach niemiecko-austrya- 


nawymyślał, co się zmieściło. Co nas najwięcej 
irytowało, to to, że w sąsiedztwie byli wszyscy 
przekonani, dzięki paplaninie starej Wiedźmy, że 
Joasia jest naszą ulubienicą. To ją potępiło do 
reszty w naszych oczach. Nie mogliśmy patrzeć 
na tego koezkodana. pełnego śmiesznych preten- 
syj, bez odrazy, a Bolek — właśnie ów kolega, 
którego kwiatami ozdobiła swojeż okno — obie- 
cywał nam, że jeżeli ona kiedykolwiek znajdzie 
takiego głupca, coby się w niej zakochał, to on 
pójdzie za braciszka do Kapucynów. 

Mniemanie to podzielaliśmy w zupełności. To 
też można sobie wyobrazić, jakie zdziwienie o- 


garneło nas wszystkich, kiedy jednego dnia Wie-|ne przygotowywania się Turcji, któ- 


ckich posłów rozważono, jakie wrażenie to ich 
postępowanie musi wywołać poza granicami Au- 
stryi, wśród przyjaciół i nieprzyjaciół? Monarchia 
znajduje się na punkcie zwrotnym swych losów, 
i potrzebuje całej swej niezłomnej moralnej po- 
wagi, aby ujść kięsk ciężkich. I taką chwilę mo- 
gli Niemcy obrać, aby uroczyście złożyć dowód, 
że Austrya jest sławiańskiem państwem, jeżeli 
w ogóle jeszcze jest państwem?“ 

W związku z tą sprawą jest podróż do Wie- 
dnia czeskiego namiestnika i marszałka krajowe- 
go, którzy mają cesarzowi złożyć raport o zaj- 
ściach w Sejmie czeskim. 


Z Petersburga telegrafują do dzienników 
wiedeńskich, że car zamierza przenieść centrum 
politycznej administracyi państwa do Moskwy. 
Car zamianował brata swego Sergiusza. guberna- 
torem w Moskwie. 

Pogłoska o zabiciu przez cara niemie- 
ckiego pełnomocnika wojskowego, 
podpułkownika Villaume, coraz więcej 
nabiera aktualnego znaczenia. Dzienniki urzędo- 
we i półurzędowe wiją się nie mogąc jej sta- 
wczo zaprzeczyć. Obecnie Nordd. Allg. Ztg 
twierdzi, iż jej zaprzeczenie zostało osłabiouem 
przez urzędowe biura telegraficzne. Telegraf miał 
opuścić mianowicie słowa, iż wiadomość ta jest 
vollstaendig aus der Luft gegriffen. Rzecz bar- 
dzo dziwna. Zdaje się, iż oficyalnym telegramom 
bardziej chodziło o rozszerzenie skareenia prasy 
postępowej, aniżeli o rozpowszechnienie niezbę- 
duego stanowczego zaprzeczenia pogłosce, której 
wszyscy dziś wierzą. Z tego powodu panuje w 
Berlinie ponure bardzo usposobienie. Do aktów 
w sprawie podpułkownika Villaume, przybyła od- 
powiedź Potsdamer Nachrichten, które pierwsze 
podały wiadomość o zastrzeleniu przez cara-— nie- 
mieckiego pełnomocnika wojskowego. „Według 
naszych informacyj, zaczerpniętych z najbardziej 
kompetentnego żródła — piszą Postd. Nachr. — 
zmuszeni jesteśmy oświadczyć, iż zaprzecze- 
nie Nordd. Allgem. Ztg. nie ma najmniej- 
szej podstawy. Nie odstępujemy od naszego 
doniesienia i nie odstąpimy dopóki „czarno na 
białem* nie będziemy mieli przed oczami urzę- 
dowego zaprzeczającego dokumentu. Zródła na- 
szych nieomylnych informacyj na teraz nie po- 
dajemy. Ograniczamy się na przytoczeniu dalszych 
przyczynków do ilustracyi senzacyjnej sprawy 
pochodzących również z najlepszego, może jedy- 
nego prawdziwego źródła. 3 

W chwili, gdy w Petersburgu odegrała się 
„Ciemna sprawa“, nadeszła „depesza z Rosyi* 
do wysokiego wojskowego w Potsdamie. Bezpo- 
średnio po nadejściu tej depeszy zebrała się zna- 
czna liczba oficerów na nadzwyczajną konferen- 
cję. W tym samym dniu ks. Wilhelm odebrał 
„depeszę z Rosyi*, i podczas czytania wyraził 
niezwykłe zdziwienie. 


Matim ogłasza rozmowę z przebywającym 
w Paryżu dyplomatą rosyjskim, który 
oświadczył, iż Rosya pragnie wojny. W oj- 
na ta wybuchnie na wiosnę i to naprzód 
przeciw Austryi, następnie prowadzoną bę- 
dzie z Niemcami, gdyż Niemcy są wrogiem Ro- 
syi już z samego przeciwieństwa slawizmu z ger- 
manizmem. Nienawiść do Niemców jest w Rosyi 
większą niż we Francyi. "Wojna byłaby już wy- 
buchła z powćdu kwestyi bułgarskiej, pokój je- 
dnakowoż został przedłużony, ponieważ Nieme 
ustąpiły i dały Rosyi carte blanche w Bułgaryi. 
Przez to jednak wojna została tylko od- 
roczoną, bynajmniej zaś nie usuniętą z porządku 
dziennego. Rywalizacya między Anglią i Rosyą 
jest- dawnym przesądem. Car miał oświadczyć, iż 
wtedy tylko wkroczy do Indyj, gdy będzie przez 
Anglię przymuszony. Rosya zdaniem dyplomaty 
nie dąży do Konstantynopola, gdyż niewdzięczność 
Bułgarów nie budzi - zapału do utworzenia wiel- 
kiego państwa słowiańskiego na półwyspie bał- 
kańskim. Co się tyczy Włoch, to mogą się one 
powiększyć tylko kosztem Austryi, nie mogą więc 
być jej sprzymierzeńcem. Zresztą reorganizacya 
armii rosyjskiej jest ukończoną. Armia liczy w 
czasie pokoju 951 210 żołnierzy, na stopie zaś 
wojennej 2,409.200 ludzi. Nadto rezporządza Ro- 
sya półmilionem armii prowineyonalnych. Cała 
armia może być zmobilizowaną w ciągu dni 14. 
Z taką armią można nawet pomówić z potężnym 
kanclerzem niemieckim. 


Gdy Wschód ugina się pod brzemieniem cięż- 
kich zawikłań, prowadzących do nieuniknionego 
starcia, we Francyi panuje nastrój po- 
kojowy. Przy rozdawaniu nagród członkom 
towarzystwa ratunkowego, minister wojny. gen. 
Boulanger wygłosił mowę, w której zazna- 
czył, że członkowie tych towarzystw, różniąc się 
od wojskowych, zdobywają bezkrwawe laury i 
dokonywują czynów bohaterskich w czasie poko- 
ju. Przytem gen Boulanger oświadczył, że w sz y- 
stkie mocarstwa troszezą się o utrzy- 
manie pokoju, a rządzący tych krajów nie 
cofną się przed żadnemi ofiarami, dającemi się 
pogodzić z honorem i bezpieczeństwem kraju. 


Z Konstantynopola sygnalizują zb r oj- 


dźma przyszła nas prosić o pożyczenie szklanek |jrym przypisują zamiar ewentualnego wkroczenia 
i pary lichtarzy, bo, jak mówiła, chciałaby wy-|do Rumelii. Panuje tam przekonanie, że gabinet 


stąpić szumnie podczas zrękowin Joasi. 

— Jakto? Idzie za mąż” — spytał Bolek z nie- 
dowierzaniem. 

— A jakże, preszę pana, i to nie za byle ko- 
go — odrzekła z dumą. 

— 0! któż on taki? 

— On niby służył za parobka w handlu, a po. 
tem pracował przy murarzach, ale nie długo, bo 
to nie dla niego, proszę panów; gdzie on do ta- 
kiej ordynarnej roboty! on za delikatny na to. 

— Więc czemże jest właściwie? — indagował 
Bolek. 

— No, niby on teraz właściwie niczem; ale 
powiada, że się będzie stara] o jaki urząd, na 
ten przykład na pachołka przy magistracie, albo 
na stróża nocnego, no i pewnikiem dostanie, bo 


angielski przygotowany jest na wielką akcyę, a 
nawet rewolucya pałacowa w Konstantynopolu 
brana jest przezeń w rachubę. 


U SGE G M AAEE a EEIE Lud P u -VO FESE V ERE 


prawy miejskie. 


„Komisya sanitarna zeszła się, i co postanowiła, 
to w mojem dziennikarskiem przedstawieniu stre- 
saszone powiedziałem. Natenczas protokół posie- 
dzenia nie był jeszcze sprawdzony, i dlatego, aby 
nie narazić się na jaki zarzut, wstrzymałem się 
od dosłownego jego ogłoszenia, a gdy ten proto- 
koł, później sprawdzony w tej sprawie jest bar- 
ważny, więc cały odczytam. 


wygląda po temu. Żebyście go panowie widzieli! | Podnoszę tutaj, że zswiadoniiłem Komisyę o 
to szlachcie i szlachcie, taki miniasty, i przy ze- |reskrypcie c. k. prezydyum namiestnictwa, który 
garku, jedwabna chustka na szyi, a surdut, jak dał mi powód do zwołania komisyi i wyrażnie 
u hrabiego. Sami się panowie przekonają, bo on powiedziałem, że mnie, którego, wraz z li- 
tu pewnikiem przyjdzie sprezentować się i za 'cznem gronem Polaków tak uroczy- 
prosić na wesele. (C. d. n) ;ście roku zeszłego w Peszcie przyj- 
mowano, i który tam niejednokrotnie 
burmistrzów peszteńskich do Krako- 
wa zapraszałem, przybycie gości wę- 


— EEEE — 


NOWA REFORMA. 


Kraków 29 Grudnia 1886. _ 


gierskich bardzo byłoby miłem i 
cieszyłbym się, gdyby to nastąpiło. 
Po otwarciu dyskusyi wszyscy pp. lekarze jedno- 
głośnie oświadczyli, że przybycie akademików 
peszteńskich i akademików z prowinmyi grozi 
niebezpieczeństwem zawleczenia cholery do kra- 
kowa, i że oni jako lekarze nie mogliby na sie- 
bie wziąść odpowiedzialności za skutki. W dy- 
skusyi brali udział wszysey członkowie komisy, 
a gdy podniesiono, że ani magistrat ani komisya 
eholeryczna nie mogą węgierskim akademikom 
wzbronić przyjazdu do*Krakowa, więc komisya 
choleryczna jednomyślnie postanowiła: 1. 
Prosić akademików, aby z powodu grożącej cholery 
nateraz zaniechali przyjazdu do Krakowa zwraca- 
jąc ich uwagę na to, co c. k. Prezydyum na- 
miestnictwa w piśmie z d. 9 listopada 1886 r 
do ewentualnych środków ostrożności oznajmiło: 
Telegram ma być wysłany do Prezesa czytelni 
akademickiej w Buda-Peszcie. 2. Gdy wiadomo 
nie jast, kto ma przyjechać, i czy telegram do 
Prezesa czytelni wysłany, dojdzie do wiadomości 
tych akademików, którzy się wybierają, więc po- 
stanowiono o powyżej wspomnionym telegramie 
zawiadomić także telegraficznie rektora uniwer: 
sytetu w Buda-Peszcie i starostwo miejskie tam: 
że. z prośbą o poparcie życzenia. 

3. Prosić telegraficznie e. k. Prezydyum na- 
miestnictwa, aby odniosło się do władz węgier 
skich o spowodewanie zaniechania przyjazdu 
Następnie koniis$f zastanawiała się nad tem, co 
wypada uczynić, 
zyę pod tym względem odroczono, ponieważ na- 
leży zasiągnąć pierwej od krakowskich akademi- 
ków wiadomości, ilu akademików przyjedzie i co 
względem ich przyjęcia a w szczególności umie- 
szczenia postanowiono. Uchwalono więc następne- 
go dnia, to jest w sobotę 11 grudnia o 11 go- 
dzinie przed południem, odbyć posiedzenie, i na 
to posiedzenie zaprosić prezesa czytelui akade- 
miekiej. Wskutek tego wysłałem zaraz około 8 
godziny wierzorem przez p. wice- prezydenta 
Schmidta ułożony telegram następującej treści: 

„Do p. prezesa czytelni akademickiej w Buda- 
peszcie  Zamierzona wycieczka węgierskich aka- 
demików byłaby nam nader przyjemną i powita- 
libyśmy ich jak zawsze najserdeczniej, gdyby 
nie zachodziła obawa przed niebezpieczeństwem 
zawleczenia cholery z Węgier. Gdy namiestnie- 
two we Lwowie reskryptem z d. 9 listopada rb. 
podobnych zbiorowych wycieczek z Galicyi do 
Węgier zabroniło, więc będąc przez krakowską 
koimisyę choleryczną wezwany, widzę się zmu- 
szenym prosić Pana, abyś na to wpłynął, iżby 
wycieczka na teraz zaniechaną była, gdyż mo- 
głoby się stać, że przybyli goście mu- 
sieliby się poddać niemiłym przepi- 
somiwskazanymostrożnościom przy 
zetknięciu się z mieszkańcami mia 
sta“. 


pismo c. k. Prezydyum namiestnietwa z dnia 9 


wziąć pod rozwagę, 0 ile liczniejsze zebrania przy 
udziale akademików peszteńskich ze względu na 
przepisy w celu zapobieżenia zawleczeniu cholery 
i na stosunki miejscowe są dopuszczalne, i w 
miarę tego wydać w porozumieniu z ck. Dyrek- 
cyą policyi Stosowne zarządzenia. O tym telegra- 
mie zawiadomiomjązostał rektor uniwersytetu w 
Budapeszcie i starostwo miejskie tamże, prośbą 

poparcie życzenia. Wysłany także został tele- 
gram do ck. Prezydynm naniestnietwa z prośbą 
aby przez władze węgierskie wpłynęło na zanie- 
chanie wycieczki. 

Na drugi dzień w sobotę dnia 11 grudnia o 
godzinie 9 rano otrzymałem taki telegram : 

„Wskutek wczorajszego tclegramu odniosłem 
się telegraficznie do węgierskiego ministra spraw 
wewnętrznych o spowodowanie zaniechania wy 
jazdu węgierskich akademików. Zaleski“. 

Gdy może w godzinę później przyszli do mnie 
dwaj panowie akademicy, zawiadomiłem ich o 
wysłaniu telegramów do prezesa czytelni akade- 
miekiej, rektora uniwersytetu, starostwa miejskie- 
go w Budapeszcie i do e. k. prezydyum namie- 
stnietwa, oraz o telegraficznej odpowiedzi ce. k. 
Prezydyum namiestnictwa, zaś panowie akademi- 
cy oświadczyli mi, że według odebranego te 
legramu pesztańsey akademicy przyjadą nie w 
niedzielę popołudniu. jak to początkowo ułożono, 
lecz już dzisiaj w sobotę o godzinie 9 wieczorem, 
i że dlatego moje telegramy będą bezskuteczne, 
bo akademicy bezwątpienia już są w drodze. 

Wkrótce potem o 11 godzinie zebrała się ko- 
misya sanitarna choleryczna, i eo komisya posta- 
nowiła, okazuje protokół posiedzenia z dnia 11 
grudnia. Zawiadomiłem więc komisyę o wysła- 
nych telegramach, o odpowiedzi telegraficznej 
c. k. Prezydyum namiestnictwa, i o wiadomości 
danej przez pp. akademików krakowskich, że pe- 
szteńscy akademiey msją tego samego dnia w so: 
botę wieczór wyjechać. Na posiedzeniu był obe- 
eny prezes czytelni akademickiej, który na dane 
zapytanie oświadczył, że liczba jadących akade- 
mików peszteńskich nie jest wiadomą. Jeżeli ich 
będzie 3 iub 4, umieszczeni będą w hotelu lub 
też w lokalnościach stowarzyszenia „Zdrowie*. 
Będzie ich więcej, to zajmą mieszkania w mie. 
ście, a takich jest 14. Poczem komisya postano- 
wiła: że narazie nie zarządza szczególnych środ- 
ków ostrożności, i poleca tylko p. fizykowi Bu- 
szkowi, aby w czasie przybycia gości był na 
dworcu i postarał się o dokładny spis gości, i 
o to, gdzie będą ulokowani, uby możua ich mieć 
pod obserwacyą. Dalej komisya postanowiła pro- 
sié telegraficznie naczelnika stacji kolejowej w 
Boguminie, aby jak najspieszniej zatelegrafował, 
ilu jest jadących akademików W protokółe po: 
siedzenia na wyraźne żądanie p. dra Warschauera 
zanotowano, iż tenże nie chcąc na siebie przyjąć 
odpowiedzialności jako lekarz i radca miejski, jest 
za przedsięwzięciem energicznych środków 0d- 
osobnienia, a to tembardziej, że w Peszcie oprócz 
cholery panuje także epidemicznie ospa. przeto 
i ta okoliczność jego zdanie uzasadnia. l 

W ciągu dnia, w sobotę, po odbytem posie- 
dzeniu komisyi sanitarnej, otrzymałem następujące 
telegramy: „Telegram otrzymałem dzisiaj o 10 
godzinie, a akademicy wyjechali o Bej, dlatego 
telegram do Rutki wysłałem. Koranyi, rektor“. 
Wkrótce później otrzymałem z Budapesztu od 
starszego burmistrza Ratha telegram : „Telegram 
dopiero rano otrzymałem i rektora uniwersytetu 
prosiłem, aby akademików, którzy już wyjechali, 
telegraficznie do powrotu wezwał, i spodziewam 
się, żo deputacys to uczyni*. O szóstej godzinie 


gdy akademicy przyjadą. Decy- |o założenie filii lwowskiego stowarzyszenia 


Ten ostatni ustęp zrobiony był z uwagi na 


grudnia rb. gdzie powiedziano, że magistrat ma 


odebrany telegram Fkscelencyi p. ministra pre- 
zydenta Tiszy (jako odpowiedź na mój telegram) 
tak opiewa: „Cholerę na Węgrzech można uwa- 
żać za zgasłą, i są tylko sporadyczne wypadki, 
Ostatni choleryezny buletyn wysłany pocztą”. — 
Nareszcie o godz. 7 wieczorem otrzymałem tele- 
gram naczelnika stacyi kolejowej w Boguminie: 
„Akademicy z Budapesztu nie przybyli*. Ten 
ostatni telegram posłałem zaraz pp. akademikom 
przez sekretarza prezydyalnego i poleciłem mu 
wyraźnie oświadczyć, iż sądzę, że pp. akademiey 
nie powinni spuszczać się na ten telegram. i wy- 
pada, aby o 9 godzinie byli na dworcu. Akade- 
miey peszteńscy nie przybyli do Krakowa, więc 
zapewne zwrócili się z Rutki, a miało ich być 
trzech. (Dok. nast.) 


ERronika. 


Kraków, 28 grudnia. 


Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
pedagogicznego oddziału krakowskiego i Bursy 
dla synów nauczycieli odbędzie się dnia 2 stycznia 
1887 r. o godzinie dziesiątej przed południem w sali 
naukowej seminaryum żeńskiego o następującym po- 
rządku dziennym: 

Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia — 
sprawozdanie delegata z walnego ziazdn członków 
Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, wniosek 
„Rodzi- 
na“. P. Klimonda Tomasz odczyta wyjątek z wiel 
kiej dyłaktyki Komeńskiego o karności szkolnej — 
wnioski członków. 

Po ukończeniu posiedzenia Towarzystwa pedago- 
gicznego nastąpi posiedzenie Towarzystwa Bursy dl 
synów nanczycieli z następującym porządkiem dzien- 
nym: Odczytanie protokóln z ostatniego posiedz=nia, 
sprawozdanie z czynności wydziału Towarz. Bursy, 
sprawozdanie komisyi lustracyjnej, wybór zarządu 
Bursy i komisyi lustracyjnej na rok następny. 

W kasynie powszechnem w piątek 31 b. m. o 
godzinie 8 wieczorem rozpocznie się zabawa towa- 
rzyska w połączeniu z tombolą, — o północy zaś 
zaczną się tańce. Dla członków wstęp wolny za o 
kazaniem biletów, po które zgłaszać się należy ju- 
tro, 29 i 30 pomiędzy godziną 6 a 8 wieczorem. 

Statuty II krakowskiego i podgórskiego Stowa- 
rzyszenla weteranów wojskowych zostały potwier- 
dzone przez namiestnictwo dn. 18 grudnia b. r. do 
1. 71.669/86. 

Magistrat wydał rozlepione po rogach ulic roz- 
porządzenie, dotyczące utrzymania czystości w mie: 
Świe podczas zimy, oraz wywozu śniegu na wska- 
zane miejsca, 

„Dziennika rozporządzeń* miasta Krakowa wy- 
szedł numer 31. Notując to, wyrażamy nadzieję, iż 
z nowym rokiem w wydawnictwie zaprowadzoną Zo- 
stanie chociażby ta jedyna a chyba słuszna zmiana, 
aby każdy nniner opatrzony był datą, bez której nie 
m.że on mieć żadnej wartości jako wydawnictwo 
peryodyczne, gdyż nigdy się nie wie, w jakim cza- 
sie numer został wydany. 

Otwarcie „Collegium novum“ nastąpić ma w kwie 
tniu roku przysziego. Na akt otwarcia nowego gina 
chu młodzież akademicka zamierza zaprosić kolegów 
akademików z innych uniwersytetów. 

Na plantacyach toż przy pięknem „drzewie wol 


uości* ustawiono na kamiennej- podstawie brązową | 


grupę dłuta Piusa Welońskiego — przedst wiającą 
„Bojana“. Grupa jest darem obywatel» Wołodkowi- 
cza, a n spodu podstawy umieszczono napis: „ku 
uczczeniu pamięci Bohdana Zaleskiego 1886 r.“ — 
Należy przyznać, iż plautancye zyskały w darze tym 
piękną o dobę. 

Wiceprezydent namiestnictwa p. Loebel dziś 
rano pospiesznym pociągiem przejechał przez Kra- 
ków ze Lwowa do Wiednia. 

Tytuł hrabiowski otrzymał od cesarza właściciel 
dóbr i podkomorzy cesarski p. Władysław Krzy- 
sztof Feliks Wojciech czterech imion Wolański. 

Zgubioną chustkę można odebrać przy ul. Szlak 
Nr. 30 pierwsze piętro od frontu drzwi na prawo. 

Dyety na kolejach skarbowych Z Wiednia 
otrzymujemy w tej sprawie z kompetentnego źró. 
dła następnjący komnnikat : 

Donosiliście w numerze 292 N. Reformy z dn. 
22 grndnia b. r., że na kolejach skarbowych dyety 
urzędników ziednkowano i wspomnieliście, Że re- 
dukcya tyczy się tylko urzędników dyrekcyi rnchu, 
nie zaś urzędników generalnej dyrekcyi, w której to 
okoliczności upatrujecie krzywdę, lub co najmniej 
niesprawiedliwość. 

Pozwólcie, że Wam odpowiem. Informacye Wa- 
sze są o tyle niedokładne, że dyet na kolei skarbo: 
wej wcale nie redukowano, zaprowadzono tylko obok 
istniejącej już, jeszcze drugą skalę wymiaru dyet. 
Zaprowadzono bowiem, a to na wzór kolei skarbo- 
wych w państwach ościennych, skalę dyet miej- 
geowych i skalę dyet pozamiejscowych. 

Do pierwszej kategoryi dyet należą jazdy w obrę 
bie własnej dyrekcyi ruchn, do drugiej zaś podróże 
w okręgach obeych dyrekcyj. Jako skalę dyet poza- 
miejscowych przyjęto obecne dyety, skalę dyet miej 
scowych wzięto nieco niżej, gdyż linie własne ob- 
jeżdżać można taniej, niż linia obce. 

Urzędnik dyrekcyi ruchn we Lwowie otrzyma za- 
tem większe dyrty. gdyż jedzie na stacye, należące 
do dyrekeyi rnchn w Krakowie, mniejsze zaś, skero 
wizytoje stacye, leżące w okręgu dyrekcyi własnej, 
a wię: w dyrekcyi lwowskiej. Objeżdżając linie wła 
sne, znachodzi bowiem na stacya:h pokoje tak zwa 
ne gośrinne, w których za kilkanaście centów prze- 
nocować może, w restauracyach kolei własnej ma 
tańsze ceny itp. — podesas gdy urzędnik  przeje- 
żdżający linie obcych dyrekcyj podobnych korzyści 
nie doznaje. 

Zarządzenia 
istniejącym. 

(Powyższy komunikat daje wprawdzie wyjaśnienie, 
które nam i przedtem było wiadomem, aleśmy go 
nie nmieszczali, bo to rzeczy nie zmienia, a maroą 
jest pociecha dla urzędiika w tem, że przy wyjeźdz'e 
na lnię w obrębie innej dyrekcyi dostanie „dyety 
w diug dawnej niezmienionej normy, skoro taki wy- 
jazd należy do rzadkich wyjątków Co do zaprze- 
czenia samego odpowiemy, iż zaprowadzenie drugiej 
nowej normy, znacznie niższej na zwykłe potrzeby 


nowe odpowiada więc stosunkom 


domość, iż krążą tam pogłoski o zamiarze nabycia 
od Prusaków Zakopanego na rzecz Laenderbanku. 

Zmarli. W Mińsku gubernialaym zmarła bazy- 
lianka Antonina L śniewska, dożywszy lat 84 — 
w powołaniu zakonnem 64. Była to ostatnia zakon- 
nica regnły św. Bazylego w prowincyach zachodnich. 
Zmarła odznaczała się niezwykłą pobożnością |. wy=- 
kształceniem. s 

Banita. Wyrokiem sądu okręgowego w Siedlcach 
były grecko unicki ksiądz Paweł Mależyński 
za samowolne opuszczenie krajn skazany został na 
wieczne wygnanie z granie państwa, w razie zaś 
powrotu na zesłanie po pozbawieniu praw stanu do 
Syberyi. 

Połacy na obczyźnie. Na politechnice w Zury- 
chu pracuje obecnie 23 Polaków na wydziale che- 
mieznym, na innych 17. Na uniwersytecie znajdnje 
się także kilkunastu rodaków, a mianowicie! medy- 
"ynę stndyuje 4 mężczyzn i tyleż kobiet, nmiejętno- 
ści przyrodnicze 6 mężczyzn i jedna kobieta. Małą 
cząstkę uczących się stanowią izraelici 

Macierz Śląska. Walne Zgromadzenie Macierzy 
szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego odbyło się 18 
b. m. Sprawozdanie z pierwszego roku działalności 
wymienia na czele p. Ignacego Bagieńskiego, oby- 
wateła w Odessie, który już pierwej dla Towarzy- 
stwa pomocy naukowej złożył bojną ofiarę, a nastę- 
pnie przyrzekł hojniejszą jeszcze ofiarę na założe- 
nie polskiego gimnazynm i tym sposobem dał po- 
chop do utworzenia Macierzy szkolnej. — Jemu tuż 
słusznie należy oddać cześć jako pierwszemu zało- 
życielowi Macierzy, bo zapewnił on dla niej dzie- 
jęć tysięcy rubli. Prórz tego liczy Towarzystwo 
dziesięciu członków założycieli z wkładkami po 25 
złr. i fundacyę rumnńską, wynoszącą 1711 złr 66 
ct., tudzież 150 członków zwyczajnych. Zapewniony 
Macierzy szkolnej majątek dosięga więc już blisko 
piętnastu tysięcy złr. Po zdaniu sprawozdania przez 
przewodniczącego i poprzedniem przejrzeniu rachun- 
ków zgromadzenie wyraziło wotum zaufania i po- 
dzięki zwządowi. Poczem przystąpiono do obioru no- 
wego zarządn. — Z małą zmianą, bo oprócz trzech 
członków wybrano te same osobistości. Gwiaadka 
Cieszyńska z której wiadomość tę czerpiemy, od 
siebie pisze : 

„Każdy początek jest trudny, a u nas na Śląsku 
wyjątkowe stosunki jesz-ze więcej utrudniają ludo- 
wi polskiemn każde podjęcie narodowego dziełu, a 
zwłaszcza takiego, jakiem jest szkoła polska wyż- 
szego rodzajn, gimnazynm, łab jakakolwiek inna. 
Zarząd Ma'ierzy niemałe miał do pokonania zapory, 
które z różnych stron stawały na przeszkodzie do- 
piero rozwijającej się instytucyi; całą też swą uwagę 
i siły wytężyć musiał w tym kierunku, aby stowa- 
rzyszenie to wzmocnić, utrwalić i zabezpieczyć od 
szkodliwości niecliętnych, jakoteż od zachcianek pry- 
watnych. Wszystkie te trudności, jak świadczy spra- 
wozdanie, umiał zarząd z przezornością i energią po- 
konać i tym sposobem spełnić swoje -najpierwsze 
zadanie”. 

Z Warszawy. Utrzymanie policyi w Warszawie, 
jak donosi Warsz. Dniewnik, kosztować będzie w 
roka przyszłym ogółem 492.757 rubli. Z sumy tej 
80.000 rubli stanowi zasiłek skarbowy, resztę zaś 
tj. 412.757 rubli ponosi miasto z w'asnych swoich 
funduszów. Rzrez pros'a, iż kwotę powyższą znży- 
wają władze tylko na tak zwaną straż bezpieczeń- 
stwa tj policyę nmundnrowaną. Agenci tajni, pei- 
niąoy misyę polityczną i wietrzący knawania anti- 
państwowe, z innych funduszów są wynagradzani. 

Redaktorem Kuryera warsz. po zmarłym Wa 
cławia Szymanowskim mianowany został przez głó 
wny zarząd prasy w Petersburgu p. Franciszek Ol- 
szewski, zięć Ś. p. Szymanowskiego. 

W tatejszym konsnlacia niemieckim odebrał so- 
bie życie wystrzał m z pistoletu naczelnik kancela- 
ryi tegoż konsnlata Leon Kurnatowski P. Kurna- 
towski mimo nazwiska polskiego był Niem*em. Ge- 
neralny konsul niemiecki ogłosił w dziennikach, iż 
przyczyną Śmierci był rozstrój nerwowy, gdyż sa- 
mobójca pozostawił akta biurowe w zupełnym po- 
rządku. 


Odznaczenia. Inspektor głównej fabryki tytoniu 
w Iglawie Emeryk Skowroński przy przeniesieniu 
się na własne żądanie w stan spoczynku otrzymał 
w manauia pożytecznej służby tytuł radcy skarbo- 
wego 

Adjnnkt powiatowy w Tłumaczu Feliks Sierpiń- 
ski przy przeniesieniu się na własne żądanie w stan 
spoczynku otrzymał w uznaniu pożytecznej działal- 
ności złoty krzyż zasługi. 


Repertuar teatru krako wskiego. 


We czwartek dn. 30 grudnia: (Wznowione) : 
„Sprzymierzeńcy*, komedya w 3 aktach M. P. 
Moreau, z panią Huffman i p. Sobiesławem w głó- 
wny h rolach. 

W sobotę dnia 1 stycznia 1887 r, wieczorem 
po rų pierwszy: „Dziewczę z chaty za wsią“. 
obraz ludowy w 5 aktach ze śpiewami i tańcami. 
podłng powieści J. I Kraszewskiego, przez Zofię 
Mellerową i p. Galasiewicza, muzyka Zygmunta No- 
skowskiego. 


Noworoczny awans na kolei Karola 
Ludwika 


ge statusu urzędników technicenych. 


Na inspektora I klasy: Erdt Fryderyk. Na in- 
spektorów II klasy: Teisseyré Henryk, Wover Ru- 
dolf. Na starszego inżyniera II klasy: Preissler 
Wilhelm. Na starszych inżynierów II klasy : Storch 
Wacław, Rodler Wilhelm. Na inżyniera I klasy: 
Franke Wilhelm. Na inżynierów II klasy: Jaworo- 
wski Władysław, Lubicz. Wallner Ferdynand, 
Gschwandl Józef, Hibner Juliusz. Na inżyniera II 
klasy: Dydyński Leon. Na inżyn.-asystentów I kla- 
sy: Korosteński Adolf, Kruszelnicki Bolesław, Mo- 
tylewski Zygmunt. Schreiter Ignacy, Mises Emil, 
Markowski Jan. Na inżyn -asystentów II klasy: 
Schmidt Józef, Warteresiewicz Michał, Ciszewski 
Włodzimierz, Mitscha Henryk, Wodzieczko Feliks, 
Werner Karol, Ossoliński Artur, Teleżyński Alojzy, 
Fabia Jan, Baner Mieczysław, Olszański Józef, Ró- 
mer Adolf. Na inżyu.-asystentów III kl.: Piechowicz 


obok dawnej, która rzadko kiedy będzie stosowaną, | Szymon, Sokołowski Jan, Kołodziej Rudolf, Schoen- 
jest przecież rzeczywistem redakowaniem opłat. — |huber Józef, Kwiatkowski Jan, Grzybiński Jan, Ja- 
Przypisek Redakcji). nuszewski Jan, Felkel Julian, Graf Henryk. Na in- 

Starosta w Dobromilu, p Szawłowski, zasilił | żyn-asystentów IV klasy: Wierzbowski Stanisław, 
fundnsz miejscowego kółka rolniczego kwotą 25 złr., | Sinkiewicz Władysław, Weinert Rudolf, Wasilkie- 
za co mu zarząd główny kółek rolniczych składa | wioz Eugeniusz, Wyżykowski Ludwik Jan, Herzog 
wyrazy podziękowania. Ferdynand, Schmidt Franciszek, Knott Franciszek, 

Z Nowego Sącza otrzymuje Kwr. lwowski wia- |Kung Jan, Hayke Filip, Sednik Leonard, Janik Ja- 
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rosław, Na inżyn.-elewów I klasy: Pawłowski Wła-|jęta, w należyty sposób może być poprowadzo- 


dysław, Łodziński Tomasz, Dąb:owski Stanisław, 
Kliment Artur, Zawadzki Zygmunt. Na inżyn.-ele- 
wów II klasy: Lodner Herman, Trzciński Józef, 
Steifer Jarosław Marian, Szantruczek Franciszek, 
Ostrowski Jam, Rorecki Leon, Diehl Adolf, Titz 
Władysław, Wrzesiński Juliusz, Wasilkowski Wło- 
dzimierz, Lederer Franciszek, Szostakiewicz Ignacy, 
Morański Franciszek, Biły Karol, Gołaszewski Karol. 
(Dok. nast.) 


Wiadomości naukowe, literackie 1 artystyczne, 


Z teatru. Dla braku miejsca nie mogliśmy roz 
pisać się szerzej o nowych występach gościnnych p. 
Adolfiny Zimajer i p. Gustawa Fiszera, które w dniach 
przedświątecznych ocaliły teatr od tradycyonalnych 
pustek. Jeżeliśmy jednak musieli pominąć to, co 
tak wdzięcznem było polem dla sprawozdawcy, jak 
zestawienie tych dwóch artystycznych nazwisk, oder- 
wanych od polskiej sceoy, to uważamy sobie przy- 
najmniej za obowiązek zwrócić uwagę publiczności 
na nowe zdobycze talentu jedynego naszego monolo 
gisty p. Fiszera w przeddzień jego nowego wy- 
stępu. 

Nowo zdobyty typ przez p. F., noszący nazwi- 
sko: „Josel kKajszower, dfiszer". Obrazek komi- 
czny zZ życia aktorów prowineyonalnych* — jest 
zdobyczą oryginalną, niespotykaną dotąd ani w lite- 
` raturze ani na ecenie, a jednak nie podrobioną, ale 
wyrwaną z życia, pełną prawdy i istotnej artysty- 
cznej a nawet literackiej wartości. Zanim poruówi- 
my o nim szerzej, polecamy gó pamięci publiczno-' 
gci i jej względom. 

— Preewodnik biblaograficzny w zeszycie gru 
dniowym zawiera ze zwykłą skrzętnością zebrany 
wykaz 158 nowych publikacyj, z których 114 w ję- 
zyku polskim, 23 w niemieckim, 8 francuskich, 5 
rosyjskich, 4 ruskie, 2 łacińskie i 2 czeskie. Kro- 
nika tego zeszytu nader bogata w zajmujące wiado- 
mości i ważne zapiski, które jeśli dziś czytają się 
już z zajęciem, kiedyś staną się cennym materya- 
łem do dziejów naszego viśmiennictwa i oświaty, — 
W Przewodniku, jak w zwierwiedle, odbija się wier- 
ny obraz całego ruchu piśmienniczego, wydawni- 
czego, księgarskiego, bibliotecznego, czytelnianego. 
Jest on niezbędnym dla wszystkich, komu tylko ruch 
ten nie jest obojętuym. Godzi się przed zaczęciem 
nowego rocznika przypomnieć naszym czytelnikom 
to, cemy już niejednokrotnie podnosili, że pismo to 
pod naler staranną i umiejętną redakcyą dra Wł. 
Wisło-kiego na najżywszą zasiuguje pochwałę, a 
nadto jest rzeczywiście najtańszem pismem pol- 
skiem, prennmerata bowiem na 12 sporych miesię- 
cznych zeszytów wynosi tylko jednego guldena. 
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Dział ekonomiczny. 


Kółka rolnicze. 


Dnia 18 b. m. odbyło się plenarne posiedze- 
nie zarządu głównego, tudzież dnia następnego 
poufne zebranie pod przewodnictwem p. Bole- 
sława Augustynowicza przy udzale delegatów 
konsystorzy duchownych, ks. Andrzeja Mazuraka, 
ks. Seweryna Toruńskiego i ks. Leona Turkie- 
wieza, delegata Wydziału kraj., p. Jana Brajera. 
delegata galic. Towarżystwa gospodarskiego Asię- 
cia Władysława Sapiehy i innych członków za- 
rządu głównego, a mianowicie pp. dra Teofila 
Ciesielskiego, dr. Bolesława Dulęby, Waleryana 
Dzieślewskiego, Edmunda Łozińskiego, Stanisła- 
wa Olszewskiego. dra Kajetana Orleckiego. dra 
Gustawa Roszkowskiego, dra Tadeusza Rutow 
skiego. Nadto na poutnem zebraniu wzięli także 
ndział: ks. Jerzy Czartoryski i dwóch członków 
zarządu głównego, którzy dnia poprzedniego nie 
mogli być na posiedzeniu, a to: Wł. hr. Kozie- 
brodzki i Antoni Wrotnowski. 

Narady były bardzo ożywione, każdego dnia 
przeciąguęły się do późnej nocy. 

Najpierw wysłuchano sprawozdania za czas u- 
biegły od ostatniego posiedzenia. Nad tem spra- 
wozdaniem przeprowadzono dłuższą dyskusyę i 
zarazem poddano ścisłej krytyce działalność To- 
warzystwa Kółek rolniczych. Krytyka ta, pocho- 
dząca osobliwie od tych uczestników zebrania, 
którzy są rolnikami i bezpośrednio stykają się Z 
ludem wiejskim, wypadła pochlebnie dla Towa- 
rzystwa, opierając Się na poważnych szczegółach 
z działania pojedynczych Kółek rolniczych — na 
których czele stoją troskliwi ieh przewodniczący, 
stwierdzono zbawienny wpływ Kółek na ludność, 
pośród której zostały zawiązane, zarazem przy- 
znano, że Towarzystwo Kółek rolniczych, mają- 
ce za zadanie podniesienie „gospodarstwa mniej- 
szych posiadłości, które zajmują w Galieyi ob- 
szar 7477018, w znacznej części stojących na 
niskim stopniu kultury, podejmuje jedną z naj- 
ważniejszych spraw ekonomicznych całego kraju 
i dlatego zasługuje na ogólne poparcie, a w pier 
szym rzędzie ze strony władz i instytneyi kra 
jowych. Zastanawiano się wreszcle, czyli Towa- 
szystwo Kółek rolniczych daje rękojmię, że spra- 
wa zaprawdę doniosła dla kraju przez mie pod- 


na. W tej mierze całkowicie zaspokoić musi ta 
odpowiedź, że Towarzystwo, które dokonawszy w 
roku 1885 zmiany w organizacyi i skutkiem tej 
zmiany wprowadziwszy do zarządu delegatów 
konsystorzy dnchownych, Wydziału krajowego, 
Towarzystw rolniczych i Towarzystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń, poddało się bezwzględnie kon- 
troli publicznejj o czem na zeszłorocznej sesyi 
Wysokiego Sejmu z uznaniem się wyrażono, 

Z przedłożonego sprawozdania na razie poda- 
jemy co następuje: 

W ciągu dwóch miesięcy zawiązano i zorgani- 
zowano 15 nowych Kółek rolniczych, a to: w 
B eńczycach, Długopolu, Dobromilu, Kańczudze, 
Nowym-Targu, Petlikowcach Starych, Raciboro- 
wicach, Rycerca Górnej, Sniatynie, Sokołowie, 
Soli, Świątnikach Górnych, Szaflarach, Wilano- 
wicach i w Woli Justowskiejj W ciagu tych 
dwóch miesięcy sprowadziły Kółka za pośredni- 
ctwem Zarządu głównego 18 sieczkarni, 3 mło- 
carnie, 1 tryer i dwie wialnie. 

(Dok. nast.) 

Gło od nafty. Budap. Corr. donosi, że mi- 
nister skarbu p. Dunajewski nie dawno wy- 
słał zapytanie do węgierskiego ministra skarbu, 
czy rząd węgierski jeszcze dotąd trwa przy po- 
stawionym przez siebie wniosku, który zmierza 
do tego. aby surowiec naftowy wpuszczać do ra- 
fineryj bez cła, a dopiero rafinowaną nafię opo- 
datkować w chwili, kiedy wychodzi z fabryki, 
oraz czy na tej podstawie gotów jest rozpocząć 
na nowo rokowania ile możności jak najprędzej. 
Na to odrzekł rząd węgierski, iż jest gotów bez- 
zwłocznie przystąpić do rokowań nawet ustnych. 
A ponieważ ministrowie Tisza i Szapary przybę- 
do Wiednia przy końcu tego miesiąca, aby zło- 
żyć powinszowania noworoczue cesarzowi i ro- 
dzinie cesarskiej, z tej sposobności skorzystają 
zapewne, aby się porozumieć ze swymi kolegami 
austryackiimi. 

Wiadomość powyższa, chociaż pochodzi ze źró- 
dła dobrze informowanego. nie wydaje się pra- 
wdopodobną po pierwsze dla tego, iż owego cza- 
su minister skarbu austryackiego p. Dunajewski 
oświadczył, iż pod żadnym waruukiem nie przy- 
stąpi do rokowań z Węgrami na podstawie wnio- 
sku p. Suessa, a wniosek węgierski jest przecież 
jego powtorzeniem. Powtóre minister handlu wę- 
gierski oświadczył w swej mowie w Koposvarze, 
że się spodziewa zgodnego załatwienia sprawy 
naftowej na podstawie wyższego cła od nafty; 
wniosek p. Suessa zaś nie ma nie wspólnego 
z podniesieniem cła, bo odnosi się wyłącznie do 
innego systemu oclemia dla usunięcia wszelkich 
defraudacyj ełowych. 

Z tego powodu trudno dziś wiedzieć, na jakiej 
podstawie będą się toczyć rokowania, to tylko 


 |można przyjąć za pewne, że te rokowania wkrót- 


ce rozpocząć się i do jakiegoś rezultatu muszą 
doprowadzić, aby Rada państwa i Sejm węgier- 
ski po zebraniu się po świętach mogły zgodnie 
załatwić tę sprawę i uchwalić ostatecznie taryfę 
cłową jako podstawę konieczną do układów 
z Niemcami i Włochami w celu zawarcia no- 
wych trsktatów handlowych. 


Statystyka r 'lnicza zbłorów jest bardzo ważną, 
ważniejszą od statystyki wyrobów przemysłn, rze- 
miesł i górnictwa, nie tyle dlatego, że predukcya 
ziemiańska dostarcza surowego materyału dla zajęć 
przemysłowych i rzemieślniczych, lecz dlatego, że 
jest podstawą i warunkiein życia ito nietylko u nas 
w kraju „przeważnie rolniczym“, ale i w krajach | 
o szeroko rozwiniętym przemyśle. Dlatego to starają 
się rządy 0 dokładne wykazy st tvstvczne zbiorów 
rolniczych i całej produkeyi ziemiańskiej. Tak samo 
jest i w Austayi z tą niepocieszającą różnicą, Że wy- 
kazy statystyczne o produkeyi roluiczej pojawiają 
się zwykle późno, a co gorsza — są bardzo niedo- 
kładne, Przekouamy się o tem dowodnie, jeżeli dla 
przykładu weźmiemy statystyczne wykazy 0 zbiorze 
chmielu, ogłoszone w roku 1885. Według minister- 
stwa rolnietwa obszar zajęty pod uprawę chmielu 
z roku 1884 na 1885 powiększył się znacznie tyl- 
ko w Galicyi wschodniej, gdzie indziej zaś pozostał 
prawie bez zmiany. — W wykazie tym nie podano 
wcale rozmiaru obszarów chmielowych w Karyntyi, 
Niższej Austryi, Saleburgu i Tyrolu, gdzie przecież 
także chmiel uprawiają, chociaż w małych rozmia- 
rach. Rezultat zbiorów, wykazany przez ministerstwo 
za rok 1885, wynosić miał 116.088 cetn starych 
à 50 kig., w tem w Galicyi całej 12.960 cetnar. 
starych ; według zestawień stowarzyszenia chmielar- 
skiego zaś miał wynosić 137,100 cetn., a zatem 
więcej o 21.012 cetn., — w tem w Galicji oałej 
17.000, a zatem więcej o 5040 cetn. Gdyby liczby 
wykazane przez ministerstwo były słuszne, wówczas 
nie możnaby pojąć przyczyny, dlaczego w sezonie 
chmielarskitn 1886/87 pozostało tyle chmielu nie- 
sprzedanego, chociaż w sezonie 1885/86 do Niemiec 
samych wywieziono 30.990 a w ogól: 66.196 cetn., 
a przywieziono tylko 10.602 cetn. — Konsumeya 
w Austro-Węgrzech wynosi około 100.000 cetnar., 
skądże się wziął ten chmiel, który wywieziono, je- 
żeli słuszną jest cyfra wykazu rządowego 116.088? 
Cyfry stowarzyszenia chmielarskiego 24 więc w tym 
wypadku bliższe rzeczywistości niż cyfry rządowe. 


Gdyby się brało pod roswagę cyfry wykazów rzą 
dowych wraz z cyfrą konsumcyi i cyframi wywozu 
i przywozu, toby się : kazało, że rozszerzanie chmiel- 
ników jeszcze się opłaci; przeciwnie wykazy stowa- 
rzyszenia prywatuego dowodzą, że w chmielarstwie 
nastała już hiperprodukcya, że tu zatem nie o roz- 
szerzeniu lecz o dokładniejszej, troskliwszej i racy0- 
nalniejszej uprawie myśleć należy, aby nie doznać 
zawodu, 

Z podobnie niedokładnemi cyframi spotkaliśmy 
Się w zestawieniu statystycznem o pszczelnietwie 
podług opisu rządowego, dokonanego w roku 1880, 
a podanego w Bartniku Postępowym i w Tygo- 
dniku Rolniczym w artykule „Pszczoły a boga- 
ctwo krajowe". — Podano tam obszary, z których 
pszczoły mogą zbierać pożytek, a więc rozległość 
lasów, łąk, sadów i pól, zasiewanych roślinami strą- 
czkowemi, hreczką. rzepiem i koniczem, we wszy- 
stkich poszczególnie krajach austrysckich. — Już ta 
cyfry budzą niemała wątpliwości, najwięcej jednak 
cyfry przeciętnego zbioru z jednego pnia w latach 
od 1875 do 1830. Otóż w Galicyi zachodniej mia- 
no zebrać po 3:14 kilogramów z pnia, we wscho- 
dniej zaś po 741 kilogramów, chociaż w pierwszym 
wypadku było na każdym miryametrze kwadrato- 
wym tylko po 148, w drugim po 490 pni, a sa- 
dów i pól rzepiem zasianych znacznie mniej, lasów 
i łąk równo, a tylko hreczki więcej. Czyżby pszezo- 
ły w Galicyi zachoduiej były tak leniwe, chociaż 
mają więcej stosunkowo obszaru użytecznego, bo pni 
jest mniej? Zapebiegliwe Towarzystwa pszezelniczo- 
sadownicze i Bartnik Postępowy, pracujące prze- 
ważnie w Galicyi wschedniej zdziałały bardzo wiele, 
zachęcając do trzymania pszczół i nauczając racyo- 
nalnej gospodarki; jednak różnice tak znaczne nie 
dadza się tą okolicznością zupełnie wytłómaczyć; 
część winy spada na niedokładność wykazów staty 
stycznych urzędowych. 


SHEET TA MER 


Sprawa bułgarska, 


Deputacya bułgarska — jak wiadomo — nie 
udała się do Paryża, lecz do Londynu, a po dro- 
dze widziała się z ks. Battenbergiem i jego oj- 
cem w Darmstadzie. — Dawniej twierdzono dość 
powszechnie, że ks. Battenberg odjechał z Darm- 
stadtu do Paryża, a później do królowej angiel- 
skiej. aby umiknąć spotkania się z deputacyą. Te- 
raz stało się przeciwnie, bo.się zjechano — prze- 
cieź nie z czystego przypadku, lecz po poprze- 
dniem porozumieniu się i to wtedy właśnie, kiedy 
książę wracał z Anglii. To spotkanie się wpły- 
nęło także na zmianę kierunku dalszej podróży. 
bo zamiast do Paryża, udała się deputacya do 
Londynu. Że tam będzie lepiej przyjętą, niż 
w Berlinie, i że zaczerpnie tam otuchy, to nie 
ulega wątpliwości; jednak również pewnem jest, 
że ministerstwo angielskie, po wystąpieniu zeń lor- 
da Churchilla cośkolwiek zachwiane, nie będzie 
mogło dać żadnych zapewnień, a raczej, że na 
zapewnienia jego nie będzie można wiele bu- 
dować. 

Bądź jak bądź w Bułgaryi przygotowują się 
rzeczy, © których ani się Śniło dyplomacyi euro- 
„pejskiej. Z faktu, że deputacya konferowała z ks. 
Aleksandrem i jego ojcem wnoszą. iż się w Buł- 
garyi zanosi na powołanie napowrót księcia Ale 
ksandra, skoro eni wybór ks--Waldemara, który 
w roku 1888 był przecież kundydatem na tron 
bułgarski na wypadek, gdyby się było udało ka. 
Aleksandra usunąć, ani postawienie kandydatury 
ks. Koburskiego nie doczekały się uznania. 

Oczywiście, że sam fakt konferowania z księ- 
ciem Aleksandrem wywrze w Petersburgu bar- 
dzo złe wrażenie i spotęguje jeszcze bardziej 
gniew i zawziętość cara. Nie można zaprzeczyć 
ża takie postępowanie deputacyj bułgarskiej nie 
zupelnie licuje z zimną rozwagą dyplomatyczną, 
jednak jest zupełnie zrozumiałem jako wyraz po- 
łożenia prawie rozpaczliwego, w jakiem się znaj- 
duje Bułgarya znalazłszy się na stanowisku pra- 
wie bez wyjścia. Z tego to nieznośnego stanu 
chcą się Bułgarzy wydobyć i chwytają się środ- 
ka, jaki się im nadarza, a nie naraża Bułgaryi 
na utratę niepodległości, chociaż zaostrza konflikt 
z Rosyą — a zapewne i z Turcyą, która teraz 
idzie zupełnie na pasku rosyjskim, 

Oddziała to również na sposób przyjęcia depu- 
tacyi w Paryżu, gdzie i tak według zapewnień 
J. des Debats oczekiwała ją prawdopodobnie 
grzeczna odprawa. Według tego dziennika Fran- 
cya ma o czem innem myśleć, ale nie o waśniach 
bułgarskich, zwłaszcza, że nie może się zapalać 
do sprawy, której reprezentantami i obrońcami 
gą tacy panowie, jak Stoiłow, Grekow i Kalczew. 

Kiedy deputacya odwoła się do poręczonej nie- 
podległości Bułgaryi, wówczas — według teg) 
dziennika — minister Flourens odpowie jej od- 
wołaniem się do pierwszego obowiązku każdego 
niezależnego narodu, t. j. do szanowania trakta- 
tów. Kiedy się deputacya odwoła do traktatu ber- 
lińskiego, wówczas usłyszy zarzut, że Bułgarowie 
pierwsi go naruszyli i dotąd naruszają. 

Zreszią deputacya otrzyma w Paryżu tę samą 
radę, jakiej udzielono jej w Berlinie. t. j., aby 
się Bułgarya poddała carowi, zwłaszcza, że mię 
dobrze, iż Rosya postanowiła w niczem nie sw] 


pować, że Niemcy nie dla niej nie uczynią, że 
wreszcie Austrya pomimo pogróżek węgierskich 


długo musi się namyślać, czy z miłości dla 
Mutkurowa i jego towarzyszy w regencyi ma 
rozpocząć wojnę. 


Z tego artykułu widzimy, że rola przyjęcia 
deputacyi w Paryżu jest już ułożoną i wystudyo- 
waną tak, aby się przypodobać Rosyi. Nikogo 
to nie zadziwi. kto pamięta, jak generalny kon- 
sul francuski Flesch w Sofii pomagał we wszyst- 
kiem konsulowi rosyjskiemu jeszcze podczas po- 
bytu ks. Aleksandra i po jego wyjeździe. 

Zródła rosyjskie donoszą, że metropolita K l e- 
menti w Sofii otrzymał wiadomość, iż car go- 
tów go przyjąć, jednak pod warunkiem, jeżeli 
przybędzie bez charakteru wysłańca regencyi. 
Klementi wyjedzie prawdopodobnie po świętach 
starego stylu. Z tego samego źródła donoszą, że 
do cara wybiera się wielka deputacya z prośbą 
aby Bułgaryę wziął w swą opiekę i wyrwał ją 
z nieszczęścia Zdaje się, że ową deputacyę do 
cara tworzyć będą ci, którzy zbiegłszy z kraju 
przy pomocy agentów rosyjskich z polecenia 
Kaulbarsa mają się zgromadzić w Bukareszcie, 
a do których ma się przyłączyć teraz i Kara- 
wełow. 


PE" ZI 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia piszą nam pod datą wczorajszą: 

W  ministeryum na Schillerplatzu przek 
nano się nareszrie. że zwoływanie Sejmu gą 
licyjskiego na krótką zimową sesyę ubezwiad 
w końcu zupełnie naszą krajową leg'slatywę 
Być może, iż Sejm obradowałby przez czas dłu? 
szy, gdyby przy zwoływaniu go nie radzono si 
ludzi, którzy sami nie biorą udziału w posiedze 
niach i dla poratowania zdrowia spędzają zimg 
po za granicami kraju. To jednak pewna, że m 
nister Ziemiałkowski wywiózł ze Lwowa wraże 
nie, że w tym roku krótkość czasu utrudni na- 
wet uchwalenie budżetu. W innych prowincyach 
austryackich, gdzie nie ma podwójnego kalenda 
rza i podwójnych świąt, Sejmy krajowe  ozpo: 
czną już wkrótce swe czynności. W  Galieyi 
gdzie Sejm zbierze się dopiero po świętach sta 
rego stylu, bedą posłowie musieli pracować z 
zdwojoną gorliwością, a jakkolwiek dla dobra 
kraju pragnąć należy, ażeby Sejm uchwalił bu 
dżet jeszcze przed zamknięciem sesyi zimowej, 
to jednak w razie gdyby się to dla braku czasu 
okazało niemożebnem. sprzyjający krajowi rząd 
przekonałby się, że bz większego uwzględnienia 
krajowych stosunków, sprzyjanie to nie na wie- 
le się przyda. 

W biurach rządowych można się coraz częściej 
spotkać z pogłoską, że przejście laski marszał- 
kowskiej w ręce hr. Tarnowskiego jest tylko począt- 
kiem dalszych zmian jakich się we Lwowie 
spodziewać należy. Wyższe sfery wiedeńskie co- 
raz mniej są zadowolone z dzisiejszego kiero- 
wnietwa machiny rządowej w Galicyi. Niektóre 
awanse, omawiane w swym czasie w łamach N Re- 
formy, wywołały pewne niezadowolenie w świe- 
cie urzędniczym. Bezczynność władz powiatowych 
w Galicyi zaczyna już wchodzić w przysłowie, 
a system załatwiania ważnych spraw według 
chwilowego natchnienia, podszepniętego najczę- 
ściej przez osoby bliskie namiestnikowskiego pa- 
łacu, nie mógł ukrywać się długo przed wzro- 
kiem szefów sekcyj i ministrów. Zmiana, którą 
mamy na myśli, nastąpi jednak dopiero wówczas, 
gdy rząd wyszuka odpowiednią posadę dla ustę- 
pującego dygnitarza i odpowiednią osobistość 
do zajęcia opróżnionego stanowiska, Krakowscy 
pseudo-konserwatyści, chcąc br. Taffemu oszczę: 
dzić trudu, starają się ułatwić mu poszukiwanie 
i zwrócić jego uwagę na kandydata, który jeszcze 
na wiosnę dał dowody, że nie będąc nawet na- 
miestnikiem, potrafi dzielnie kierować agitacyą 
wyborczą i który od tej pory zyskał szezegól- 
ne względy owego stronnictwa. 

SEE SAW "LZY PIE ZĘ TT E 


Telegramy „Nowej Reformy! 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 28 grudnia. Fremdenblatż prostując 
różne wiadomości oświadcza, że rząd austryacki 
ma zamiar zupełnie zaniechać uregulowania spra- 
wy naftowej w drodze ustawodawczej, ale że trwa 
niezmiennie przy żądaniu ułożenia zgodnie roz- 
porządzeń wykonawczych do ustawy cłowej, obe- 
enie obowiązującej — w celu stłumienia defrau- 
dacyj ełowych. Rząd węgierski przeciwnie, nie 
chce się zapuszczać w układanie takich zarzą- 
dzeń administratywnych, ale cheiałby się docze- 
kać przynajmniej ustnej konfereneyi nad propo- 
zycyami do nowej ustawy, które przedłożył rzą- 
dowi austryackiemu. Rząd austryacki oświadczył 
gotowość swoję do takiej konfereneyi, jednak z 
wyraznem zastrzeżeniem, iż trwa przy swem za- 
patrywaniu. 

Bukareszt, 28 grudnia. W Izbie odpowiedział 
minister spraw zagranicznych na interpelacyę co 
do nowej konwencyi handlowej, jaka ma być za- 


CRETE 


wartą z Austro-Węgrami. W odpowie j 0- 
świadczył, że jeden członek gabinetu udaje się 
bezzwłocznie do Wiednia. Teraz nie rozpoczną 
się jeszcze formalne rokowania, poprzedzą je bo- 
wiem konferencye ustne; rokowania rozpoczną 
się dopiero wtedy, kiedy oba rządy nabiorą prze- 
konania, iż porozumienie da się przywroócić.. Kraj 
pragnie traktatu, któryby jego interesom doga- 
dzał. Oba rządy starają się wynaleźć Środki dla 
pogodzenia interesów obu krajów i mają nadzie- 
ję, iż się znajdzie wspólny grunt pojednania — 
W końcu oświadcza minister, iż żadnych bliższych 
wyjaśnień dać nie może, lecz zaręcza, że rząd 
nie spuszcza z oka ważnych interesów. jakie kraj 
przypisuje takiemu traktatowi. 

Bruksela. 28 grudnia. Naradzający się tu wła- 
śnie kongres robotników zastanawiać się nad spra- 
wą zmów robotników i postanowił. aby dla uni- 
knienia zmów cząstkowych mniejszych na przy- 
szłość komitet generalny w ostatniej instancji 
orzekał, czy wprowadzenie zmowy uznaje 7a sto- 
sowne, czy też nie. Równocześnie postanowiono 
utworzyć fundusz na wyekwipowanie stosownych 
osób. mogących wstąpić do gwardyi narodo 
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NADESŁANE. 


W nr. 284 Nowej Reformy ukazała się kores- 
pondencya 0 wieczorze muzykalno -deklamacyjnym, 
urządzonym na cześć Adama Miekiewicza staraniem 
Wydziału „Czytelni* w Wadowicach, w dniu 6 
grudnia b. r. W korespondencyi tej znajd i się 
ustęp zawierający zarzuty przeciw całemu gronu 
neuczycielskiemu i całej młodzieży pisa pea 
tejszej. Wydział „Czytelni“ ubolewa nad treścią 
tych ogólnikowych zarzutów, dotykają one niesłu- 
sznie całe grono nauczycielskie i całą młodzież, 
gdyż między słuchaczami było reprezentowanem tak 
grono nauczycielskie, jak i młodzież szkolna; były 
również obecne rodziny kilku pp. nauczycieli. Wre- 
szcie nadmienić wypada, że w latach poprzednich 
tutejsi pp. nauczyciele gimnazyalni brali prawie za- 
wsze czynny i gorliwy udział w wieczorach Mie- 
kiewiczowskich, zarzutu przeto ostentacyjnej nie- 
checi i brakn patryotyzmu całemu gronu nauczy- 
cielskiemu czynić nie można. 

Wadowice, dnia 23 grndnia 1886. 

1997 1 Wydział „Ceytelni*. 
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Do dzisiejszego numeru dołączamy, dla pewnej 
części Sz. Prenumeratorów Prospekt „Kuryera 
Krakowskiego“. 
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Wielm. Pana Drowi Wilhelmowi. 


Krongoldowi, który swoją znekomi- 
serdecznem poświęceniem i 
rzadką bezinteresownością mojego syna 
z bardzo silnej dyfteryi w krótkim czasie 
składam  ni- | 
podzię * 


tą wiedzą , 


do zdrowia przyprowadził, 
igiszem mgla. najs 


87 riajcra 


Mam honor polści PONSZKO 
ści , że przyjmuję wszelkie reparacye, strojenie 
fortepianów i pianin, a za dobre wykonanie po- 
ręczam. Nadmieniam także, że posiadam na skła- 
dzie foriepiany nowe Bólehradka, pianina Prok- 
scha i Alberta, nagrodzona złotym medalem, 
oras Bosendorfera, Hofera i Skutana przegrane 
sprzedaję na raty. 1995 1 3 
Z uszanowaniem Baaba. 


Kilka, bardzo uzdolnionych 


Panien w krawieczyzniej 


znajdzie natychmiastowe umieszczenie w 
Magazynie mod Maryi Prauss, ulica 
Grodzka, II I piętro. 1999 1 8 


Księzarnia sortymeniowa 


skład nut i obrazów 
EDWARDA MENKESA 


w Tarnowie 
utrzymuje na składzie : 
najswieższe nowości polskie, niemieckie i fran- 
cuskie ze wszystkich działów Jiteratury i rozsyła 
takowa na żądanie do łaskawego przerjzenia. 
Niemniej utrzymuje wielki wybór 
książek do nabożeństwa 
oprawach od najskromniejszych do najwykwint- 
ki KB: o umiarkowanych oenach 
Poleca da lej dzieła 'fifostrowane, odpowiedne 
ma upominki, oraz książki dla młddzieży. 
Prayjmnje prenumoratę na wszystkie ozasopi- 
smsa, wychodzące tak w kraju, jakoteź za granieą, 
odsyłając i, p Abonentom do domu bez 
żadnaj opłaty. 1871 4 10 
Domaresa także dla dogodnoćci Szan. P. T. 
liczności wszelkie książki w każdym języku, 
też obrasy na epłat ratami miesięcznemi. 
weze wydawnictwa tejże księgarni eddnne: 
or Peeche. Podróże i przygody po 
"Qoeauń, w ozd. opr., z & chromilitogr 
Franolszek Habura. Powinszewania i wier- 
sza pamiątkowe dla młodzieży. Cena 


1 złr, w vprawis . . 1:40 
Dr. Aftert Zipper. Mitologia Graków i Bry- 

mian, z 20 tablicami, w oprawie 1:30 
lzyder Poecha. Małe fotografie wielkich lu- 

dzi, w ozdobnej oprawie . ad. +80 
K. 5. Ustawa wekslowa 1886 40 


Specialnie dła Dam. 
Niniejszem mem zaszczyt donieść 
Szan. P. F. Publiczności, że na obe- 
cny sezon zaopatrzyłam mój sklep 
modniarnki w bogaty wybór mo- 
dnych kspeluszy, gustownte ubra- 
nych, jakoteż nieubranych. Nadio 
żuajduje się u mnie wielki zapas 
wszelkich przyborów w zakres mo 
dniarski wchodzących. Jako to: aksa- 
ad ©. plusze, wstążki, kwiaty, pióra 
it. 1703 12 12 

dla; konkurencyjne. 
Wszelkie zamówienia z prowin- 
cy! uskuteczniam odwrotna : oczią. 

Leonoru Weisslitz. 


W Krakowie, plac Ww. zwiętych, I. I 
(Obok Magistratu.) 


w kamienicy przy 
e ; ep ulicy Szewskiej. 15, 
| zest cd 1 kwietnia 


1887 do wynajęcia. 1988 2 8 


1859 8 10 


Wokarnie rozsuwalne 
przyrządy do świdrów i hebli, 
masgyny *szolkieh konstrukcyj na składzie. 
Fabryka maszyn 
El. DANIA, 
Wiedeń, X, Laxenburgerstrasse, I0. 


= 
i 
UJ 


i Medalem srebrnym 


„Brylantyna* z czarnym połyskiem 


dostawcy dla armii francuskiej, kolei żelaznej, stajen Prezydenta, Magistratu, paryskiej 


Kompanii gazowej, władz miasta, strazy ogniowej, Kompanii powozów publicz. Policyi i t. p. 


„ymania i konserwowania w dobrym stanie wszystkich skór. 


mego, ani koparwasu. 
nuje wszystkie rodzaje skóry i nadaje im czarny połysk, nie ulegający zniszczeniu, 
brudzi rak ani ubrania. 


ą, ma tę własność, że także konserwuje nogi podczas deszczu i wilgoci, 
nież dla utrzymania w dobrym stane: siodeł, skór powozowych, leje, worków podró- 
eh, marmurów czarnych, 

auowi na metalach i t P. 


Sposób użycia „Brylantyny”. 


pt szczotka nowa, lub wyinyta stara, która była w użyciu do zwyczajnego szuwaksu. 
mtyny* i przetrzeć ściereczką bawełnianą, aby nadać połysk. 


Puszka powinna być starannie zamkniętą. 
„Amazone dla żóltych skór. 


jomonta , worki podróżne, 
Btalach i t. p., nie brudzi odzienia. 
leży tak samo, jak ze skórą lakierowaną. 


eny: „Brylantyna* czarna „Amazone* żółta 
uszka Nr. 2 . 10 oentów pe Nr. 2 . 13 centów 
"DRO 20 , AE .26 , 


SKŁAD GŁÓWNY w KRAKOW NE 


— od 300 do 700 ztr. — Sławne 
naiona amerykańskie, od 


; a 
w 

a 

z Fo rtepiany pianina 30 złr. Zastępstwo i skład dla wschod, 
a Qalicyi i Bukowiny — pramiowanych harmoniów 


Śliwińskiugo, ad 100 złr. — Wszelkie zamówienia podług katalogów załatwiam wprost z 
bj fabryk. Ponieważ sam płacę cło i transport do każdej atacyi kolejowej, 


ż zatem każdy inatruruent jest o 30 do 60 zł. tańszy u mnie niż w każdym składzie 
— nawet niż w fabryce, gdziet rzeba zapłacić cęna fabryczną (tę samą co u mnia) i ponosić 
koszta i rezyko transportu. — Używane instrumenta od 50 złr. — Używane inatrn- 
menta mieniam na nowe. — — Niezawodna tynktura ochronna od mólów, 
robactwa stonog etc. (do fortepianów i mebli) 1 A. 50 (dla moich odbiorców Leznłatnie) 
Ant. Sidorowicz w Ko:emyt. 
Wyjątki ze świadectw: Z przyjemnością potwierdzam że kupiony od p. Sidorowicza forte- 
plan bardzo dobry i ozdobny kosztował mnię znacznie taniej niżeli podług cennika 
fabryczn. nauto p. Sid. sam opłacił transport. Dr. kitrigstein w Tarnopolu. 
ERA w czasie kilkuletniego stałego pobytu mego w Wiedniu. kupiłam wiedeński 
fortepian u p. Sidorowicza, gdyż ofiarował łatwiejsze warunki niż sam fabrykant. 
Piękny ton tego turiepianu sprawia mi prawdziwą przyjemność. 
Am. Aleksandrowicz, Wiedeń, Rudolfskaserne. 
Wielm. Panie! Serdecznie dziękcię za piękne i doskonałe a tak tanie 0 
rownież za opłate transportu. — Życząc wielu odbiorców pozostaję ete. . . . 
prof. T Czuleński, Nowy Sacz. 
wsze zie ZĄdana odemnie 50 do 30 zł. 
A. Studzin=ki. Lwów, Tyczakowska 53, 


Ta 


Szczęśliwy jesten że fortepian kupiłem n W Pana, 
drożej. — Pzieknie ete... 


m 
a A A przeciw chrypce, duszności, kaszlom, etc. po 25 cent. 
Karpackie ziółka Mniej jak 3 pakiety bia wysełam pocztą, 
Wielm. Panie! Pańskie ziółka są mi jedynem lekarstw em, » mam już wyżej 90 lati 
proszę znowu o 4 pakiety. Fr. Longeuamps w Megyes (Siedmiogród ). 
Un 4 tygodnie świeży transport herbaty chińskorossyj (od 3 do6A. za 1, kilo). 
w ody minaralne wprost ze żródeł. — Benignina, na piegi i plamy na twarzy, płyn 40 c. e: 
i masć 0U e. Kcaillant na odeniotki 43 c. -- — Balsam na odmrożenie 48 ©. — — Wy- 
hurny Ocet winny i włoska oliwa. Wszelkie Środki toaletowe, desniekc 'yìue. chirurgiczne, — 
mydła, szezoterzki Ju zębów, termometry etc. ate 


Apteka 1. Sitor orowicza w Koromyj. 


"Rio, chemiczno- kanary © 
Edwarda Kiernika 


magistra farmacyi 
Kraków, Rynek główny, Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej 


y 


al 


>. 


b 
i 


b 


se: 


poleca 
Środki na włosy. Środki do ust i zębów. 
Płyn uniwersalny] o ae agopatjenng « Pois 
na łupież niezawodny. Cena 90 centów. Woda Botot ` M 
Sulfidon. n saska m n 
EG do przywrócenia siwym włosom ko- sę | p SO 
Pasia mietowa ŚW * 
© 
loru naturalnego. Cena 1 złr. 30 ct. y a 4 asia? | TA iy 
N igretina Proszek roślinno-alkaliczny s. e 
. BY 
Płyn do farbowawia włosów na kolor Proszek Ao ge d 30 i 
czarny i ciemny. Cena 1 złr. Króćda szlamowana 30 = 
jejsza . JE 
Pomada chinowa węgiel ifpoty . "Pr. BS 
do wzmacniania włosów. Cena 70 eentów. Pastylki aromatyczne Cachon «5 , 
Plomba balsamiczna 50 
Pomada tanno-chinowa i ole- 
jek tanno-chinowy, znany Guttapercha do zębów ad 
wszechnie i nigdy niezawodzący środek . 
przeciw wypadanin włosów. Cena | złr. Środki do rąk. 
50 et i 1 złr. 20 ot Glyceryna l złr. 50, 30 i 15 e. 
Woda ateńska ONO liny ki, 
z Vasoliby . 
do odświeżania włosów i od łupieżu do- 7 roślinny . 80 p 
ii środek. Cena 70 et. Woda miodowa 50 


towe, akoteż tate LA =. i wąsy i wszelkie najdelikatniejsze 


pomady. 1387 18 0 


Sicz TE WE WG Z ZB) © 1UB MEW 1; m, OG LEG 


Worst mit AE kaka. 
Jliustrirte Kataloge Śratis. 
g Mleinig von Prof. DT G.Jaeger concessionirt 


*W. BENGER SÖHNE, Bregenz. 


[Jedyny koncesyonowany skład u 
M. BAYERA w Krakowie: 


% 


1645 


S drukarni Związkowej w Krakowie. 


Mamy zaszczyt zwrócić uwagę na naszą spacyalną fabrykacyę „Brylantyny* dla 
„Brylantyna* składa się z materyałów tłustych , bez kwasów, witryo!u, spirytusu 
Połysk długo trwający, nie przyjmujący wody i wilgoci, kon- 
„Brylantyna ` używa się na jakiekolwiekbądź obuwie, na skórę czarną lub lakiero- 


Używa się 


latarń miejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 


1) Na wszystkie skóry, a szczególnie na obuwie, nałożyć na końcu szczotki bar- 
o mało „Brylantyny* i przetrzeć mocno, i zaraz lekko szczotką miękką, a otrzyma się 
arny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełnianą ściereczką Niezbętną 


2) Na skórę lakierowaną rozcierać za pomocą ściereczki bardzo małą dozę „Bty- 


3) Dla siodeł i t. p. trzeba mieć dwie szczotki: jednę do smarowania „Brylanty: 
",a drugą dla nadania połysku. 
Przestrzega się nie dodawać wody, lub śliny. 1245 18 20 


Nasza nieprzemakająca i niezmienna „Amazone* używa się: na siodła żółte, lejce, 
meble, marmury, przeszkadza rdzewieniu i grynszpanowi na 
% dwoma ściereczkami bawełnianemi postępować 


Wgo Fr. Lenerta przy ul. Sławkowskiej Nr. 6. 


ek im 
= Eg, W PAWIA. 


SUCHOTY 


przewlekłe choroby piersiowe, katar oskrzelowy, duszność, 
astmę, kaszel i chrypkę leczą radykalnie 
ZaOÓłka piersiowe 


złożone z ziól włoskich. 


SYRUP PIERSIOWY 


używany przy ziólkach piersiowych, dał znakom:ie rezultaty, usu- 
wa bowiem przewiekie zaflegmienia i katary płuc i piersi. 


łądka i kiszek, kurczach, niestrawności, odbijaniu się 
i zgadze są: 


KROPLE ZOoOLŁLŁADEOWE. 
Liczne świadeeiwa i podz'`ękowasia za skuteczność tych leków przej- 
rzeć można w głownym składzie tych leków w aptece na Kleparzu 


A 
| k PIOTRA KROKIEWICZA. 730 
AAAA AANIANAOIANNIA 


— BZ ze Z powodu Świąt i No i Nowego Roku! 8 


Pozwalamy sobie zaprosić najuprzejmiej Sz. P. T. Publi- 
czność do obejrzenia naszej 


Świątecznej i Noworocznej Wystawy 


ASUKIEN MĘZKICH i DLA CHŁOPCÓW. 


i 

r 3 Olbrzymi wybór królewskich szlafroków, donble czarnych sukien sa- 
j 2 lonowych, paletotów dla młe „dzieży i chłopców, ubrań dziecinnych 1 wszel 
| kich możliwych, pomyśleć się dających , ubrań gotowych, wskutek spó- 


1969 3 22 


źnionej już pory zimowej 1907 14 0 
po zniżonej cenie Eosztu 


|) wiedeńska Fabryka Sukien męzkich i dziecinnych 


Heilmana Kohn i Synów 


Lwów 
ulica Teatralua, Nr. I 


Kraków Czerniowce 
Grodzka, Nr 9. Rynek, Nr. Il. 


WEERRKWRRCECECEE 


Niżej podpisana Dyrekcya ma zaszczyt zawiadomić Panów 


[iżynierów, Badowniczych, W łaścicali miejskich real. i dóbr ziemskich 


że przyjmuje zamówienia na wapno skaliste, tak 
gaszone, jak niegaszone z nowo wybudowanego pieca pierścieniowa- 
tego, po cenach bardzo umiarkowanych, z dostawą do Krakowa lub 
do stacyi kolei żelaznej w Podgórzu. 
Sprzedaż cząstkową załatwia kancelarya wapieanika na miejscu. 
Wszelką joraponienaj uprasza się adresować do Dyrekcyi 
b 4 wapiennika miejskiego w Podgórzu w biurze Magistratu. 
12 Pevi i wapisnnii a ütasta u... skeg 


14 
+ 


1909 5 


| ae FAERY CZNY SKŁAD PAST * WOSKOWEJ DU ZAPUSZCZANIA * OSADZEK m | 


aDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie ktynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICHi KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paciorków I Korall szklannych, 

Guzków, Jedwab u, Nie, Bawelny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZY z DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 


igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 
Złoto do robót pozłotniczych, farby I laklery. 1031 103 300 
ME Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. "TURĘ 


SE Handel założony 1774 roku. TĘ 


+ 
== 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szczot-i itsi. 


"49]48MGZS qazJ]0d | [Zp3ZJEU emango Op MOYŻOĄ JĄEJ PEJYS 
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Galicyjski Zakład kredytowy ziemski 


(Galizische Boden-Credit-Anstalt) 


w Krakowie 


wypłacać będzie od 2 stycznia 1887 roku zaliczkę 
na dywidendę od swych akcyj w stosunku °% czyli 
dziesieć zir. w. a. od każdej akcyi. 


Kraków, dnia 27 grudnia 1586. 


Galicyjski Zakład kredytowy ziemski. 


Niezrówoanym środkiem w bólach żołądka, katarach że. JĄ ———————————-—— 


j 4 Nr 297. NOWA REFORMA. Kraków, 29 Guudnia 1886. 
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Podziękowanie. | 
DOO Na wystawie paryskiej nagrodzona Dyplomem honorowym 


2001 1 


| EYZWY 


patentowe, różnych systemów. ang elskie, 
holenderskie, oraz prawdziwe 


„ELalifaxm—'' 


na każdą m arę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wie'kim wyborze 
najtaniej w handlu pod firmą 


ANDRZEJ SCHULTZ 


1930 Rynek, 32, w Krakowie 13 z0 


W. Stachowicz 


| krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. św. Anny.-l. 5, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 

kiego rodzaju un;formów, jakoteż wszelkie 

artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnych. 

BĘ" Ceny umiarkowane. w 

1689 16 30 


Starszego lekarza sztabowego Dra Millera 
Miraculo wstrzykiwanie 


i pigułki leczą bezpiecznie i bez bólu każde 
upławy ruski moczowej, białe upłuwy w kilku 
dniach, także w zustarzałych wypadkach, gdzie 
żaden środek nie pomoże, grunt. i bez złych na- 
stępstw. Cena 1 złr. 60 e., pocztą o 25 e. więcej. 


O©słabienia, 


impotencyę, następstwa samogwałtu, rozdrażnie- 
nia nerwów, osłabienie męzkie i t. p. leczą u 
młodych i starszych mężczyzn trwale za porę- 
czeniem słynne w świecie starszego icka= 
rza sztab. Dra Millera Miraculo 
preparaty. Cena złr. 3 10, pocztą o 26 et, 

więcej 1y01 3 3 


Sprowadzić można jedynie z St. Georgs- 
Apotheke, wien, Y., Wimmergass6, 33, do- 
ką H wszelkie zamówienia adrosować należy. — 
Skład w Krakowie w aptece E. Stockmar a. 


sir „s ORGA 
Rozsyike Win 
w 3°, litrowych 
bardzo praktycznych oplatanych 


sąslorkach. 
do wszystkich stacyj pocztowych uskułecznia 


SEŁ.AD WEN 


JANA BAUMANA 


w Bochni. 
Ceny wraz z gąsiorkiem : 


35/4 litra h-gelayskiego Nr. I 2:80 
33 ź Nr. I. 250 
a3 y S Nr. Me *24%3 
87h 8amorodner „ » 880 
O „ zlachet, Nr. I. 3:60 
33, 8 : 7 Nr IL. 430 
334 p  Maslasz I. putowy 475 
„wake 5 1 6 — 
SW - III. 7:50 
5% 28 Tvkayski Ausbruch V p. 12:— 
3%, n» Erlauer czerwony 2 45 
3?) Gumpoldskichner austry= 

1864 8 20 acki biały 2:60 


Ba- Obstalunki nskatecznia się natychmiast. 


| ud. AT 
Drzewa materyatoweg 


jak belki, krokwie, bale i deski, jodłową, sosno- 

we, bukowe i debowe dostać można w Ubrze= 

żu poczta Kuapamów, z dostawą do każdej 

stacyi kolejowej. 19:6 4 6 

Teraz najlepsza pora do zamowienia, gdzie 

podług wykazu materyał wyrobiony by ' „stał, 
Są także zapasy suchego materyału. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


